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Na sam „Dodatek" prennmerować niemożnam w s i
K rak ów  5  lip ca .

O sytuacyi ogólnej mało bardzo z pewno­
ścią da się powiedzieć. Położenie kwestyj 
bieżących nie wyjaśniło się dotfjd, domysły 
ani się potwierdziły, ani im też stanowczo 
zaprzeczono. I tak, co do owego listu Cesarza 
Aleksandra, utrzymują, że list istnieje w sa­
mej rzeczy, ale pisany był nie do hr. K i- 
sielewa, lecz do samego Cesarza, Napoleo­
na. Zmienia to zupełnie jego doniosłość: zu lti-  
matum zamienia się on wprostą propozycyą. 
Piszą, również, że Euad P asza  miał otrzy­
mać depeszę bardzo energiczną ze Starnbu- 
ł u , w której mu polecno, aby się cofnął 
od konferencyi, gdyby niepodległość państwa 
Ottomańskiego w czemkolwiek naruszoną być 
m iała, za takie zaś naruszenie uważa Por­
ta wszystko, coby [miało styczność z unią 
Księstw Naddunajskicb. Z  innej strony do­
noszą, że Fuad miał dać uroczyste zarę­
czenie, jako wojska wysyłane do Hercego­
winy nie mają wcale na celu ani zaczepki 
na Czarnogórę, ani blokady tego kraju któ­
rej się obawiano. W ed łu g  ostatnich wiado­
mości, siódme posiedzenie konferencyj, mia­
ło się odbyć onegdaj, słabość Fuada paszy 
nie będzie więc powodem do odroczenia po­
siedzeń na kilka tygodni jak niedawno twier­
dzono.

Ależ wszystkie te pewne czy niepewne 
wiadomości niepozwFalają jeszcze nic roko­
wać ani o wypadku konferencyj, ani o spra­
wie czarnogórskiej, ani też nie można z nich 
wnosić w jakich rzeczywiście stosunkach zo­
stają gabinety mocarstw względem siebie 
Każdego tylko uderzać musi zawikłanie in­
teresów i sprzczność dążności we wszyst­
kich sprawach, które się Wschodu tyczą, 
a sprawom Europy środkowej równa powie­
dzieć można towarzyszy wątpliwość.

Ze spraw niemieckich dwie głównie zaj­
mują uwagę; spór o udział Prus w za ło ­
dze rasztadzkiej i sprawa holsztyńska. Po­
wijamy pierwszą jako czysto-nit miecką. Dru­
ga nie przyszła jeszcze pod obrady na po­
godzeniu Bundestagu w zeszły  czwartek, 
ko dotąd nie masz z Kopenhagi odpowiedzi 
na ultimatum , że tak powiemy, niemieckie 
z d. 20 maja. Czy Dania ustąpi, wątpić 
wolno, lecz nieodrzuci ona zapewne wprost 
propozycyj, trzymając się tak dawno uży­
wanego przez siebie sposobu, na zapytania 
Zapytaniami odpowiadać i rzecz | rzeciągae 
w nieskończoność. Rezultat tego sporu z Da- 
"ią zawisł głównie od tego, jaki będzie 
skutkiem konferencyj paryskich nowy skład 
przymierzy w Europie, a mianowicie czj 
Francya będzie potrzebowała oszczędzać 
Niemcy. Pogłoski o interwencyi dyplomaty­
cznej dla zapobieżenia wojnie Niemiec z Da­
nią, krążą ciągle. Jeżeli odpowiedź duńska 
nieda nadziei zakończenia sporu zgodnie, 
będzie to dowodem, że interwencya jest pra­
wdopodobną, bo trudno przypuścić, aby Da­
nia mogła z całą  Rzeszą niemiecką wojnę 
prowadzić; jeżeli Dania ustąpi, to się po- 
każe, że na wmięszanie się państw obcych 
uczyć nie mogła.

Sprawę o rewizyę okrętów amerykańskich 
ad'^ y ł a  Anglia bezzwłncznemi koncesyami; 
nie lrr,a^0w'e j ej w wodach amerykańskich
b i« e ta s ? K t  si« .***)• na instrukcye ga 
. Jam es, i kazali zaniechać chwi-
ow WSz®lkiej rewizyi statków płynącycl 

P° Sianów Zjednoczonych. Wpośród
zaraz iwy r wya;ew(jw Tamizy i okropnego
ognia w o ach, który to pożar blisko na 
cztery miliony fr*nkdw szkody wyr^ dził? a
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zdaniem Timesu podłożony^był umyślnie” 
parlament dyskutuje j ak mo£e najspiesznie 
nad bil: m indyjskim , aby dzieło to p zed 
zamknięciem sesyi ukończyć.

W  Hiszpanii zmiana gabinetu, czego zre­
sztą co chwila spodziewać się można było. 
Za powód podają, że królowa nie chciała 
przystać na żądanie Isturitza, aby Izby roz­
wiązać. Jeżeli tak jest, to już drugi gabinet 
o to samo się rozbija; gabinet Arniero-Mon 
z tej samej przyczyny' podał się był nie­
gdyś do dymisyi. Czyby już z Izbami hi- 
szpańskiemi żadne ministeryum rządzić nie 
było w stanie? Lecz gabinet Isturitza był 
gabinetem przejściowym, nie miał 011 nawet 
własnego programatu. S zed ł jak długo mógł 
skoro nie mógł ustał. Zdaw ało się że bę­
dzie przejściem do stronnictwa ultra konser­
watystów, do Bravo Murillo. Okazało się 
przeciwnie, obejmują rządy wikalwaryści. 
Odonell sk łada gabinet, zachowując sobie 
irezydencyą i ministeryum wojny.

Korespoiłdeneya Casasł*
C ieszan ów  3 0  cz e rw c a  *)

-t- D. 30 czerwca t. r. o lg  godz. z południa, za- 
tończył doczesne swe życie po siedmiodniowej cięż- 
ićj słabości podczas kanonicznej wizytacyi w mia­

steczku Cieszanowie w obwodzie Żółkiewskim Jego 
Excellencya n nj p rz e w i el ebni ej szy , ksiijd z arcypa- 
sterz Łukasz Baraniecki.

Uległ pracy, uległ trudom w pełnieniu swych 
świętych obowiązków. Cierpiącym już przybył d. 
23 czerwca do Cieszanowa, a pomimo osłabienia 
zaraz nazajutrz zajął się obowiązkami swego po­
wołania i tak długo pomimo próśb otaczającego 
duchowieństwa je  pełnił, aż go ze znużenia prawie 
omdlałego do domu proboszcza zanieśli. Tu zło­
żony w łóżku wpadł w nieprzytomność, w której 
z krótkiemi tylko przerwami aż do końca swego 
życia pozostawał. Na drugi dzień po zasłabnieniu 
przybyli lekarze ze Lwowa, oświadczyli wielkie 
n ieb ez p ieczeń s tw o  z a g ra ż a ją c e  ży c iu  i p o m im o  n a j ­
u siln ie jszy ch  s ta ra ń  n iem o g ii p o h a m o w a ć  ch o ro b y . 
Zadawniała, zanadto skomplikowana była słabość, 
uderzenie paralityczne na m ózg, zapalenie blonyr 
piersiowej i zadawniały płucowy katar przy wieku 
przeszło 60-letnim, stały się przyczyną śmierci.

Żal okolicznój ludności jest nie do opisania, wi­
dzieli bowiem jak  w ich sprawie, jako rycerz Chry­
stusa 11a polu swego powołania życie swe święte 
położył.

O pogrzebie doniosę późnićj; teraz tylko to do­
daję że 3 lipca po nabożeństwie ciało nabalsamo- 
wane do Lwowa odprowadzone będzie, gdzie po 
trzydniowem wystawieniu i nabożeństwach do gro- 
3u złożone zostanie.

LW ÓW  1 lipca.
(z) Przedwczoraj odbył się popis uczniów wF za­

kładzie muzycznym panny Letycyi Wilczopol- 
skićj. Mało które miasto poszczyci się czemś po- 
dobnem jak  pomieniony zakład, w którym około 
pięćdziesięciu uczniów obojej płci pobiera nau­
kę muzyki na fortepianie. Udziela ją  panna W il- 
czopolska według swej własnej, przez siebie wy- 
nalezionćj i w życie wprowadzonój metody, o któ- 
rój dobroci i trafności najlepiej świadczą popisy 
uczniów, co pół roku, w obec licznych i dobranych 
gości odbywane. Popisy te mówiąc bez przesady, 
można nazwać koncertami; taki jest w nich dobór 
sztak odegranych, złożony z dzieł samych najzna­
komitszych kompozytorów i takie wzorowe wyko- 
nanie, przechodzące można powiedzieć miarę zwy­
kłego dyletantyzmu. Tym razem odegrano Bee- 
thovena Grande sonatę pathetique, dz. 13, ósma 
wielką Eludę L iszta, kilka sztuk Thalberga, wre­
szcie dwie Chopina, siódmą Etudę, dz. 25 i walce 
na cztery ręce dz. 24. Walca tego uczennice umy­
ślnie na dwóch fortepianach nn ośm rąk odegrały. 
Obecnym popisowi był p. Mikuli dyrektor towa­
rzystwa muzycznego, jako też wielu członków ̂ te- 
goż towarzystwa, rodzice i krewni uczniów, wielu 
znawców i lubowników muzyki. Podziwiać musie' 
liśmy dokładność i pewność, z jaką wykonane zo 
stały wymienione sztuki popisowe, pomimo tru 
dności, któremi takowe są przepełnionej tudzież 
ową wyrazistość i dokładne gry cieniowanie świad­
czące o doskonałem zrozumieniu i przejęciu się 
myślą kompozytora, o rozwinięciu w wysokim sto­
pniu muzykalnego uczniów uczucia- W  sztukach 
umyślnie jednocześnie na kilku fortepianach g ra­
nych, nie zabrzmiał ani jeden by najmniejszy dis 
sonans, jedno by najmniejsze uchybienie taktu, tak

*) Szan. korespondent raczy listy swe następu® wprost w Cie 
szanowie oddawać na pocztę, bo niniejszy spóźnił się, iż był 
w Jarosławiu dopiero 2go t. m, ostęplowany. (lłed.)

że zdawało się iakby tylko jeden słychać było for­
tepian. Ułożenie ręki wszystkich uczniów, niewy­
muszone, swobodne, przyczynia się zapewne wiel­
ce do biegłości w grze i do szybkości palców.

Przy takiem tcchniczncm trudności przełamaniu, 
z jakimże prawdziwym wdziękiem wykonano np. 
Etiudę Chopina dz. 25, obie sztuki Thalberga i inne 
zresztą utwory. Zakład panny Letycyi Wilczopol- 
skiej nie można kłaść na równi z innemi zwykłemi 
tego rodzaju szkołami i zakładam i, a wiadomość 
o nim zapewne niebędzie obojętną dla rodziców, 
którzy swe córki lub synów kształcić w muzyce 
mają zamiar.

W  ostatnim liście doniosłem o wniosku ks. L eo­
na Sapiehy, uczynionym na pierwszem posiedze­
niu Towarzystwa agronomicznego, ażeby dla u- 
mniejszenia wydatków na szkołę w Dublanach, 
zamknąć pierwszą przygotowawczą klasę tejże szko­
ły, a pozostawić jedynie dwie wyższe. Otóż wypa­
da dodać, żc gdy w skutek gotowości okazanój 
przez zgromadzonych członków i szlachetnego 0 - 
świadczenia się samegoż księcia, na dalsze utrzy­
manie szkoły dostateczny fundusz uzyskano, wnio­
sek powyższy stanowczo odrzucony został i szko­
ła w Dublanach istnieć będzie nadal w tym samym 
s k ła d z ie  i r o z m ia r a c h , j a k ą  jest dzisiaj. Medal na 
cześć k s ię c ia  S a p ie h y , o  k tó ry m  w p o p rz e d n im  d o ­
niosłem liście, ma przedstawiać wizerunek księcia, 
zaś na odwrotnćj stronie, napis: [Wdzięczni ziom­
kowie.

Wiedeń 3 lipca.
w Wiadomość o śmierci arcybiskupa śp. B ara­

nieckiego, wywoła tu prócz żalu i należnej zasłu­
gom tego pasterza czci, naturalną myśl wyboru 
następcy. Na pierwszem miejscu stają w tej mierze 
trzój biskupi: tarnowski, tarnopolski i przemyski. 
Idą potem dziekan i kanonicy kapituły. P rzedsta­
wienie zależy od Namiestnika hr. Gołuchowskiego, 
potwierdzenie od N. Pana, a installacya od P a ­
pieża. Rząd czuje całą ważność tak wysokiego sta­
nowiska i w wyborze osoby, pilny wzgląd mieć 
będzie na wszystkie wymagalności i wszystkie in- 
te re sa .

Mówią tu z co ra z  większą pewnością, że nietyl- 
ko prawo o lichwie, i prawo wolności zarobkowa­
nia ale i prawo gminne, już są przedstawione do 
najwyższego potwierdzenia. Ministrowie są wszy­
scy w stolicy, lub jak hr. Buol i baron Kempen 
w pobliskich okolicach. Zebrania ogólne ministrów 
były w tych ostatnich dniach dosyć częste. P rze­
wodniczył im sam Cesarz. N. Pan przyjeżdża nadto 
dwa razy na tydzień w dniach przeznaczonych do 
publicznój audyoncyi. Przyjmuje inne osoby w 0 - 
sobnych posłuchaniach w Lauenburgu i pracuje 
tamże z ministrami pojedynczo. Stan zdrowia Naj. 
Pani jest zaspakajający. Widzieć ją  można co dzień 
w ogrodzie, przechadzającą się czasami z jedną tyl­
ko damą dworu, wśród przejętój uszanowaniem 
publiczności. Zwykle przechadzki te kończą się 
przejażdżką w łodzi po kanałach i powrotem w po­
wozie do pałacu. N. Pan i cała rodzina cesarska 
biorą w nich często udział. Zresztą cały tryb ży­
cia jest spokojny i zupełnie wiejski. Arcyksiążę 
Maksymilian wraca w poniedziałek nie do Neapolu, 
jak  wydrukowano przez omyłkę w mym przedo­
statnim liście, lecz  ̂ do W enecyi, gdzie bawi już 
Arcyksiężna Karolina. Potem  uda się do Medyo- 
lanu, lecz być może, że następnie odwiedzi rodzi­
nę królewską w' N eapolu , gdyż zdaje się być rze­
czą pewną, ze Jego C. Wysokość przyjął zapro­
szenie zrobione przez Cesarza Napoleona I llg o  
w sposób nader ujmujący widzenia się w Cherbour- 
gu przy uroczystościach, które się tam odbędą 
w przyszłym miesiącu.

Wszystkie dzienniki tutejsze mówią o kwestyi 
duńskiej w duchu, o jakim wam pisałem w liście 
ostatnim. Bundestag przystąpi do egzekucyi nie­
zwłocznie i doprowadzi ją  do końca, jeśli w da- 
nym na to przeciągu czasu dwór kopenhagski 
koncesyj żądanych nie uczyni. Potwierdza się ró­
wnież doniesienie moje, że Francya, Anglia i B°" 
sya, zostawiają ciągłe tę sprawę na polu czysto 
niemieckiem.

Depesza barona Manteuffla o którój ogłoszeniu 
w Zeit doniósł wam korespondent berliński, uwal­
nia mnie od odpowiedzi na wszystkie zarzuty co 
do podanój przezemnie w tój mierze przed dwo­
ma miesiącami wiadomości. A  są to dopiero pier­
wsze tylko ogłoszone z obu stron depesze.

Paryż I lipca.
L*** Adam Mickiewicz rozwiązując pytania, nie 

raz powtórzone w dziele filozofa amerykańskiego 
Emersona „co to jest zwierzę, c0 to jest drzewo?11 
sprawiedliwie powiedział, że rozum ludzki nie do­
każe niczego w tym przedmiocie, że tylko sam 
chrystyanizm sięgając jedną ręką dalej w niebo, a 
drugą zagłębiając w tajniki przyrodzenia, potrafi

wydobyć na jaw nasze związki z królestwem zwie­
rząt i jestestw nieorganicznych. Ale do poszukiwań 
tego rodzaju, najpierwszym warunkiem jest miłość; 
ukochać cały ten świat nieznany, tajemniczy, a po­
tem śledzić ja \a  na nim zawisła wola Stworzyciela, 
to jedyna droga namaszczonym wybranym, co kie­
dyś rozjaśnią dotąd nieodgadnioną ciemnicę. I  kto­
kolwiek rękę swą do tego dzieła przyłożył, mimo­
wolnie dawać musi świadectwo swojej dlań miło­
ści ; to uczucie krasi wymowne  ̂karty historyka 
Micheleta piszącego o ptaszkach i owadach. „Ja  
„badacz przyrody, wyznaje Kazimierz Wodzicki 
„w swoich ornitologicznych zapiskach, dla tego 
„tylko zgłębiłem jój skrytości, że z zamiłowaniem i 
„poświęceniem topiłem duszę mą w badaniu,® a 
znakomity rzeźbiarz Leschesne z Caen uważający 
zwierzęta za swą młodszą bracią, śród wielu grup 
zwierząt, na swój wystawie na polach elizejskich, 
najpierwsze dał miejsce przedstawiającej miłość 
spokojnie igrającą z lampartem, tygrysem i inną 
drapieżną drużyną.

Mamy w Paryżu Towarzystwo opiekuńcze zwie­
rząt, które na wzór znanych od dawna w Anglii, 
u policyi i prawa szuka dla nich opieki, własnym 
kosztem sądownie ściga nadużycia i nieludzkie 
z niemi postępowanie, ale nad ten zakres dalój 
sercem i d u sz ą  nie zajrzało. "Wszakże gdziekol­
wiek dostrzegło spółczucie, wnet pospieszyło z na­
grodą; nagroda z siebie błaha’, bo medal srebrny 
lub pozłacany, ale zawsze dowodząca, że pragnę­
łoby, aby wiedziano, iż nie jest obojętnem dla naj­
mniejszej przysługi zwierzętom oddanój. Taki me­
dal ofiarowało p. Leschesne na sesyi publicznej 
27go czerwca, za grupę chłopców wykręcających 
małe pisklęta z gniazda ptasiego. On pewnie rzu­
cając ich rodziców w oczy lekkomyślnych drapież­
ców, czuł całą ich boleść i żal i rozpacz i odwa­
gę w obronie swych dziatek, a patrząc na te bez­
silne zapasy, chęć bierze koniecznie przyjścia im 
w pomoc. Inny medal pozłacany Lamartinowi 
przyznano. Wcześnie o tój nagrodzie zawiadomio­
ny napisał do Towarzystwa: „Nie zasługuję nań 
przez me uczynki, ale chlubię się, żem go wart 
przez me uczucia. Raz już uchwalono, żem się do­
brze o jczy źn ie  z a s łu ż y ł ,  dz is ia j p o w ia d a c ie , żem 
się zasłużył przyrodzie. Moje wyznanie wiary jest 
waszem: nie obchodzi mnie kształt, organizm albo 
nazwa stworzeń żyjących: cokolwiek myśli posia­
da rozumienie, cokolwiek czuje, zna co jest uczu­
cie, cokolwiek kocha, warte jest kochania, a co 
cierpi, zasługuje na litość. Nie brakuje żadnego 
szczebla na tćj drabinie stworzeń wznoszącej się 
stopniowo od bydląt do człowieka, on stoi na jój 
szczycie tu na tćj ziemi, ale pod nim rozsiedliła 
się niższa rodzina przysposobionych istot, i jak  on 
spółdziedziców. Niech siebie królem zwie, ale niech 
nigdy nie będzie tyranem. Sprawiedliwość bowiem 
nie jest tylko boskim węzłem spajającym człowie­
ka z człowiekiem: jest ona ogniwein co  ̂go wiąże 
z całem stworzeniem. Obraza sprawiedliwości jest 
obrazą Boga. Między brutalstwem względem zwie­
rzęcia a dzikością względeny człowieka, nie masz 
innćj różnicy nad rozmaitości ofiary. “

Dotknąłem tego przedm iotu, bo radbym, aby 
nań u '  aga czytelników została zwrócona w chwili 
kiedy w ziemiach naszych znosi się niewola, kiedy 
ulżonym sercom łatwićj będzie pokochać odwiecz­
ne nasze a milczące sąsiady, towarzysze prac na­
szych, przyśpiewujące nam w polu i lasach, żywią­
ce nas ciałem swojem. Kiedy miłość ku stworze­
niu serca ogarnie, staniemy się lepszymi, pozbę­
dziemy się reszty  ̂dzikości, co nas kala, jątrzy 
i przeszkadza, że nie słyszymy harmonii strón nie- 
bieskiój arfy napełniającćj świat cały. Takiego 
przykładu, takiój zachęty do dobrego oczekuje Za­
chód od Wschodu, od Słowian na zagrodzie ży­
jący ch , niepopsutych jeszcze do tyła, jak  po in­
nych stronach, gdzie sama ziemia stała się tylko 
prostym warsztatem. My na bruku osiedli może­
my tylko ścigać prawem okrucieństwo woźnicy, 

Płakać nad losem psów bez kagańca wcześnie 
podejrzywanych o wściekliznę, lub ptaków oniemia­
łych zamkniętych w klatkach, a mających zdobić 
1 rozweselać brudne nory odźwiernych.

_ W  zeszłym tygodniu skończyły się popisy ucz­
niów konserwatoryum. Zapiszę imiona tych , co 
górowali talentem nad innych. Obaczymy, czy po 
wielu latach, które z tych imion odpowie dzisiej­
szym wróżbom. Z tragedyi panna Miareli, z kome- 
dyi Lemenil, Provost obaj synowie aktorów; pan­
na Cellier eks-baletniczka, grała Charlottę w Don 
Żuanie, a Finsterwald Don Zuana. "W weselu F i­
gara Roadil, Perier, panna G authier; w weselu 
żannety, Lafont i panna Cordier.

Pomimo gorąca j  letnićj pory, a zatem braku 
widzów, teatra tutejsze nie zasypiają wcale. Dziś 
była przedostatnia próba w operze baletu nowego 
„Sakontala". P P . Gauthier i Royer nie są bynaj­
mniej wiernymi tłumaczami poematu czy dramatu,
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bo się na 7 aktów albo części dzieli; co w nim 
znaleźli stosownego dla baletu, to i przywłaszyli, 
zostawując przecież pierwotną jego barwę. Ferra- 
ris (Sakontala) śród kwiecia i liści na brzegach 
Malini, wychowana staraniem sakuntów (ptaków), 
co ciągle unosząc się nad jój główką, powiewem 
skrzydeł ratowali ją  od spieki. Petipa to król D uh- 
manta, a panna Marquet Kamzati faworyta kró­
lowa. Pryamwada panna Szlesser. Jest prześli­
czny pas de fleurs, może i dla tego, że z najła­
dniejszych dziewcząt złożony; prócz tego należą 
do baletu Couqui, Cellier, Poussin. Amalia F er- 
raris od dwóch lat znana w Paryżu w każdej no- 
wój roli (jak to w Elfach, Orfa, Marco Spada) 
zadziwiła widzów sprężystą lekkością, łagodnym 
swym polotem. Nigdy ucho nie dosłyszało szme­
ru dotknięcia stopy; jak  kolibri zwiany z gałą­
zki, tak ona cicho, łagodnie przeskakuje i krąży 
po scenicznem przestworzu. Dzisiaj dziwiła jeszcze 
wytrzymałością na gorąco, które dwakroć dokucz- 
liwszem jest w sali niźli na ulicy.

Dziś w teatrze francuzkim Ariost śród zbójców, 
jeden akt wierszem napisany przez Kaz. Lafont. 
Ju tro  komedyjka p. Jaim e Pour bien marier sa 
filie, wskaże zapewne sposoby dotąd nieznane na 
wydanie panien, a kto nie może starych i bez po­
sagu. Taki tytuł zachęci wielce do odwiedzenia 
teatru. P . Jul. Lacroix przetłómaczył wierszem 
Edypa Sofoklesa, a Memmbró napisał do niego 
chóry. Kiedyś Sofokles obronił się Edypem przed 
oskarżeniem własnych dzieci, że jako na umyśle 
upadłemu zarząd dóbr powinien być odjęty, mo­
że też i tłómaczowi na coś się p rzyda—  w P a ­
lais Royal dano wczoraj poraź pierwszy Madame 
est aux eaux. Pani właściwie odjechała do swych 
rodziców, ale mężowi wypadało ciągle powtarzać, 
że jest w wodach póki się z nią niepojednał, intry­
ga ladajaka, a przecież publiczność się śmieje 
z alluzyi bo iluż to jest takich co niby bawią 
w wodach, (tak moda każe), a oni zaledwie do Rouen 
wyruszyli patrzeć, na przyjazd Ludwika X1Y. 
w towarzystwie M azariniego, i na jego orszak, i 
na P io tra Kornela mianowanego prokuratorem 
miejskim. Ta kawalkada uzbierała jak  donoszą 
dzienniki wiele pieniędzy na rzecz biednych. Otóż 
komu pieniędzy brak , a tacy są w znacznej wię­
kszości, zamiast asystować w Baden reprezentacyi 
operetki p. de Leewen i Boleldieu Le Moulin du 
roi, (K arol II.) i słyszeć miłe świegotanie Mio- 
lan - Carvalho, albo się śmiać z Bressant i pan­
ną F ix w komedyjce A charda, Les Campagnes 
du Marquis d’ 0, cóż on robi, jak sobie doradza ? 
Kiedy zmierzch padnie, i na polach Elizejskich 
trochę się uciszy turkot pojazdów, chroni się on 
do jednego ze trzech pawilonów: Posłów, Merela 
albo Zegaru i tam za opłatę dziesięciu groszy, 
nasyca się naprzód nektarem, (w ogólności lichym), 
a potem bawi wzrok i słuch komicznemi scenami, 
i śpiew aryetek panny Honoryny, Emilii, albo 
Tabona pierwszego wokalizującego Je n’ ai qu’ un 
coeur il est a łoi. Przyjmujesz to serce albo nie, 
wszystko mu jedno, ale gdy słuchacz, znudzu się 
w jednym pawilonie idąc do drugiego: kawiarnia 
Merel mniój sentymentalna ale za to bęben w wiel- 
kiem poważaniu; Karolina karliczka przebrana za 
paupra występuje w roli le Tambour d Arcole i 
naturalnie bębni. Deschamps za Alzaczkę prze­
brany szuka swego Krzysztofa, bęben ją  nieopu- 
szcza. Ze strudzonym wzrokiem od gazu, azw ię- 
dłem uchem, jeźli zajdziesz do pawilonu zegaro­
wego, to już brak ci ochoty podziwiać talent pan­
ny Anny Picolo, (nie Picolomini), i nierozczulasz 
się bynajmniój gdy p. Siguin śpiewa: Ali rendez 
moi le baiser d’ une mere. Ach kto raz jeden tę 
pielgrzymkę zrobił, jak mnie się zdarzyło, chociaż 
wyznaję, bardzo przymuszony, ten pewien drugi 
raz do pawilonów me zajrzy, jak  nie zajrzy do 
Hipodromu dla widzenia nie Pekinu w nocy ale 
najnudniejszej mistyfikacyi na jaką tylko geniusz 
francuzkich wynalazków mógł się zdobyć.

Jak  Francya we wszystkiem rada przodkować, 
tak i do pożarów pierwsza dała hasło. Po spale­
niu się magazynów Deux Mugots, inne miasta po­
szły z nią na wyścigi. K ażde, Gdańsk, n. p. 
zapłaciło część swoją, nie masz mieściny coby nie 
obrachowywało w tój chwili, poniesionych od poża­
ru  straty. Jeden Londyn niepotrafi ich obliczyć, 
ledwie ostudziły się popioły magazynów spalonych 
przy moście londyńskim na 25 milionów wartości, 
telegraf wczorajszy donosi, że same doki londyń­
skie się palą , jedne z najobszerniejszych. Jeśli 
nieuratują okrętów stojących w kanale, a raczój 
leżących jeden na barkach drugiego, taki tam ścisk! 
to ogień zostawi wiele do odrobienia ludziom. 
Z towarami bywa jak  z ludzkością. Jeśli wojny 
niem a, to jakaś morowa zaraza pewną jój liczbę 
zabiera. Kiedy handlu niema, to ogień przychodzi 
upomnieć się o część swoją, i robi równowagę, 
ale nie w przychodach i rozchodach towarzystw 
ogniowych, których akcyonaruszem nieradbym być 
w tym płomieniejącym roku.

Londyn 30 czerwca.
SS. Obecnie nastąpiła w politycznem życiu jedna 

z tych chwil, w których zawieszenie, oczekiwanie 
i tajemniczość, nieprzerwane są żadnym wyda­
tniejszym wypadkiem. Niepokój Anglii z powodu 
uzbrojeń Francyi, które dwa tygodnie temu tak 
silnie rozbudzały dawne nieporozumienia sąsiedz­
kie, ustał zupełnie. Załatwiony mniój groźny spór 
z Stanami Zjednoczonemi, i z tój strony odwrócił 
niebezpieczeństwo dla tych nie wielu, którzy rze­
czy tój inny koniec wróżyli. B rat Jonathan otrzy­
mał zupełne zadośćuczynienie i cieszy się niem jak 
dziecko. Uległość ta potężnój Anglii dla kupców,

których cała obrona jest cotton (bawełna) żywo 
odbija od dumnego i groźnego obejścia się z Nea­
polem. Jest to jednak wieczna polityka kupczącój 
Anglii, przed wszystkiem interes kupiecki, gdy te­
go potrzeba zniesie i upokorzenie, ale biada słab­
szemu, który jój dosięgnąć nie może. Została je ­
szcze sprawa wschodnia, ale tą Anglicy nie zdają 
się bardzo niepokoić i w rzeczy samój zanadto 
wielu opiekunów kraj ten posiada aby niebezpie­
czeństwo dla którego z nich z tego źródła wyni­
knąć mogło. Zaburzenia i organizacye turecczyzny 
skończą się więc zapewne tymczasowie ku zado- 
wolnieniu Porty. W prawdzie chodzi tu o Chrze- 
ścian ale hatihumajon jest ogłoszony; zresztą nie­
mieckie dzienniki i Times zaręczają, że chrześcia- 
nie tureccy są rabusie bez czci i wiary, a Turcy 
są potrzebni aby ten niebezpieczny żywioł utrzy­
mać w karbach.

Zamach na pana Fonblanc w Belgradzie obru­
szył trochę Anglików ale nie ty le, jak się można 
było obawiać. Ostrożni przedewszystkiem, widzą 
oni że nie wypada w tój chwili bardzo się urażać; 
gdyby jednak wypadkiem jaki Anglik przytrzyma­
ny był w jakiem małóm państwie parę godzin za 
nieregularność w pasporcie, pewnieby nierównie 
więcój z tego hałasu narobili. Odkąd książę serb­
ski wyznaczył summę na kościół protestancki i na 
utrzymanie pastora, wiele dzienników staje po stro­
nie przeciwnój Turcyi i już mówią i piszą o wy­
syłaniu misyonarzy dla nawrócenia Serbów!

W ybór członka parlamentu w Norfolk ożywił 
znowu walkę dwóch stronnictw politycznych. W  tój 
chwili wybór się ten odbywa i telegraf donosi, że 
pan Wenman Coke, stronnik Palm erstona góruje 
200 głosami nad sir H. Stracey konserwatystą.

Dwa dość skandaliczne procesa, w których oso­
by wyższego towarzystwa grały ro le, zajmowały 
przez kilka dni uwagę publiczną. Jak  zwykle 
w Anglii powód do tego był pieniężny interes.

Lady D inorben, siostia sławnej w swojem cza­
sie Miss Penelope Sm ith, którą książę Kapuy za­
ślubił, prześladowała w najzłośliwszy sposób sio­
strzeńca swego bezimiennemi listami w celu prze­
szkodzenia ożenieniu się jego z bogatą osobą. 
Małżeństwo jednak przychodzi do skutku, ale da­
ma ta nieprzestaje swego prześladowania łącząc 
w to młodą żonę i jój rodziców. Nakoniec siostrze­
niec zmęczony wiecznym dokuczaniem, robi nie­
które uwagi w skutek których Lady Dinorben przy­
syła mu swego brata pułkownika Smith, sławnego 
zawadyaka, który już dwóch ludzi położył w po­
jedynkach. P . Smith żąda zadośćuczynienia które­
go mu p. Hugues odmawia ale dla siebie szuka 
tegoż przed trybunałem. Napróżno lady Dinorben 
zaprzecca pod przysięgą, aby te listy przez nią 
pisane były, sąd przysięgłych uznaje ją  winną i 
skazuje na 40 szylingów kary (domages). Mała 
ta summa widocznie wyznaczoną była w celu oka-
zania, że pokrzywdzony żadnego wynagrodzenia
od potwarców niepotrzebuje.

D rugi wypadek równie skandaliczny, okazuje 
zarazem niesłychaną w innych krajach progresyą 
w majątkach angielskich przedsiębiorców.

Sir Henry Meux członek parlamentu, jest zara­
zem posiadaczem słynnego browaru w Londynie. 
Ojciec jego zostawił mu majątku 160,000 f. sterl. 
W  14 lat po jego śmierci majątek syna doszedł 
do ogromnój wartości 700,000 f. sterl., ale to nie 
przez pracę i starania, bo zostawił zupełnie urzę­
dnikom zarząd tój miny złota, sam zaś prowadził 
życie najzbytkowniejsze, jeździł dworno po zagra­
nicą i kupił książęcą posiadłość St. Theobalds, 
gdzie dawał wielkie polowania i zgromadzenia. 
Miał trzy siostry z których każdój dał 20,000 ft. 
W  roku 1855 poślubił córkę lorda Ernest Bruce 
i z niój ma syna. Późniój w skutek zdaje się na­
łogu pijaństwa zaczął okazywać symptomata o- 
błąkania. Przed urodzeniem się jeszcze syna, zro­
bił był testament, którym zapisywał cały swój ma­
jątek dziecku swemu a w razie śmierci tegoż mło­
dej swój żonie. Siostry jego wydały mu proces, 
że robiąc rozporządzenie majątkowe nie był już 
przy zdrowych zmysłach. W  ciągu tego procesu 
wykryły się najbrudniejsze intrygi i postępki. W y­
rok przysięgłych brzmiał, że nie są w stanie_ wy­
rzec od kiedy stan umysłowy testatora zrobił go 
niezdolnym do wykonania ostniego rozporządzenia. 
Ostatnia więc wola umysłowo zmarłego zostaje 
prawną.

Sprawa pana Buxton, innego właściciela bro 
waru, wykazała równie olbrzymi majątek zrobiony 
w krótkim czasie przez zmonopolizowanie tego 
przedsiębiorstwa w kilkunastu rękach. Mówią, że 
znana z procesu o otrucie kochanka swego w Glas- 
gowie, Miss Madeleine Smith, poszła za mąż za 
jednego z tych milionowych piwowarów, pana 
Bass, którego ale podobno i u nas jest znaną.

Królowa po odjeździe króla belgijskiego ma się 
udać do Osborne. Słychać że późniój zamyśla zro­
bić podroż wzdłuż Renu na królewskim jachcie 
„Fairy* i że ma się zjechać w Kolonii z córką 
swoją księżną W iktoryą, małżonką księcia F ryde­
ryka Wilhelma.

W ielu panów angielskich przygotowują swoje 
jachty do podroży do  ̂Cherbourga w czasie mor­
skich tam uroczystości. Jeden z takich jachtów 
znaleziono W tych dniach na brzegach Irlandyi. 
Leżał zanurzony i rozbity i zdaje się, że wszyscy 
co się na nim znajdowali poginęli, ale niewie­
dzą jeszcze szczegółów, bo leży tak na dnie mo­
rza, że nazwisk nie mogą wyczytać.

Wczoraj nowy pożar zniszczył w Dockach war­
tości na półtora miliona fst.

P an  Raichart ze Lwowa dawał wczoraj koncert 
z pomocą Miss Arabelli Goddart, panów Pischek

i Joachim. Panna Titiens opuszcza wkrótce Lon­
dyn i powraca do Wiednia.

R z y m  28 czerwca.
Panie Redaktorze! Dziennik Czas w numerze 

z 16go czerwca bieżącego roku, umieścił list z P a ­
ryża, w którym zawiera się co następuje:

„Dowiaduję się w tój chwili, że fundusze księży 
„Zmartwychwstańców uważane za stracone na 
„zawsze, odszukane zostały między kartami jakie- 
„goś foliału w ich bibliotece. Posądzony o kra­
d z ie ż  może i dziś być zupełnie wolnym od tego 
„oskarżenia11.

Zwykle nie zwracamy uwagi na mylne wiado­
mości po dziennikach o nas rozgłaszane; wszak­
że tą razą uważam sobie za obowiązek sprosto­
wanie lekkomyślnego oskarżenia.

W edle autora listu, niesłusznie został oskarżony 
w roku zeszłym człowiek o kradzież, o którym 
pokazało się teraz że niewinny. Do takiego ro­
dzaju pogłoski niema nawet najodleglejszego po­
wodu.

Podejrzany Mateusz Copola, Rzymiannin, da­
wny nasz kucharz, sądownie został o tę kradzież 
przekonany; sądownie zostało dowiedzione, że 
rzeczywiście papiery nasze spalił, i następnie ska­
zany na lat dwadzieścia więzienia, pisał do nas 
z Civita Castellana gdzie karę odsiaduje, przy­
znając się do winy, żałując i prosząc o wsparcie.

Niemogliśmy zatem pieniędzy skradzionych zna- 
leść w bibliotece, upraszam i domagam się po 
sprawiedliwości pańskiój, umieszczenia w Czasie 
niniejszego mojego sprostowania. Sługa w Chry­
stusie X. Hier. Kajsiewicz..

C. k. Minister spraw wewnętrznych porozumia­
wszy się z Ministrem sprawiedliwości, zamianował 
komisarzy obwodowych 3cj klasy: Tytusa Kopy- 
styńskiego i Rudolfa Gubattę, tudzież adjunktów 
urzędów powiatowych: Wincentego Romańskiego, 
Edwarda Bilińskiego i Dra Izydora Pasławskiego, 
przełożonymi powiatów we lwowskim obrębie rzą­
dowym.

C. k. Minister sprawiedliwości przeniósł na wła 
sne żądanie Teofila Lewickiego adjunkta sądowego 
przy sądzie krajowym we Lwowie, w tym samym 
charakterze do sądu obw odow ego w  Przemyślu; tu 
dzież, zam ianował adjunktami sądowymi w jurys 
dykcyi sądu wyższego we Lwowie: Pawła Mossó- 
ra aktuaryusza powiatowego, Michała Lenartowicza 
auskultanta, Karola Lidia i Piotra Lewickiego auskul- 
tantów i tymczasowych aktuaryuszów powiatowych, 
i Ignacego Czajkowskiego auskultanta, przeznacza­
jąc ich do sądu krajowego we Lwowie; następnie 
aktuaryusza powiatu Jana Biesiadzkiego do sądu 
krajowego w Czerniowcach; aktuaryusza powiatu 
Hilarego Czerlunczakiewicza i auskultanta Józefa Do- 
boszyń kiego do sądu obw odow ego w  Przemyślu; 
auskultantów W incentego Złochowskiego i Atana­
zego Baczyńskiego do sądu obwodowego w Zło­
czowie, a auskultanta Władysława Pęgowskiego do 
sądu obwodowego w Stanisławowie. Z tych Czer- 
lunczakiewicz, Mossór, Biesiadzki i Lenartowicz 
stale, inni tymczasowo.

C. k. Minister spraw duchownych i oświecenia 
na przedstawienie konsystorza biskupiego w Prze­
myślu obrządku łacińskiego, zamianował X. Feliksa 
Dymnickiego zastępcę nauczyciela religii przy gi- 
mnazyum w Rzeszowie, rzeczywistym nauczycielem 
religii tamże.

Wiedeń 4 lipca. Oba dzienniki wiedeńskie 
wiodące rej w polityce, jeden i ten sam traktują dziś 
przedmiot, lubo z innego nieco punktu zapatrywa­
nia się. Oest. Ztg dowodzi, że Francya jest za po 
kojem i że postępowanie rządu francuskiego w o- 
statnich czasach nie jest tak jak mniemano, wojną 
tchnące; 0. D. Post zaś stara się przekonać, że 
przymierze Francyi z Rosyą nie ma żadnych pod­
staw, że jest nawet niepodobne, gdyby zaś nastą­
piło , rozpaść się zaraz musi jako nienaturalne, a 
przeto niema się czego obawiać tego przymierza 
w Europie środkowej. Oba te przeto artykuły ma­
ją tożsam o na celu: uspokoić opinię publiczną ze 
względu na stanowisko państw ościennych.

— Konsystorz arcybiskupi w Wiedniu wydał o- 
kolnik do duchowieństwa tamecznój archidyecezyi 
nakt żując wspólne modły o szczęśliwe rozwiązanie 
N. Pani. Z początkiem przeto bieżącego miesiąca, 
codziennie przy mszy s. jeśli rubryki na to pozwo­
lą, ma być włączona kollekta „Deus refugium no­
strum et virtus itd.“ na intencyę „pro felici partu11 
a to aż do dnia szczęśliwie spodziewanego rozwią­
zania. W  pierwszą niedzielę po odebraniu tego o 
kolnika mają byc odprawione we wszystkich ko 
sciołach archidyecezyi tak parafialnych jako i kla­
sztornych publiczne modły podczas nabożeństwa; 
również codziennie po mszy parafialnój odmówić 
należy modlitwę przepisaną.

— N. Pan powierzył malarzowi historycznemu 
Karolowi Blaas, profesorowi akademii sztuk pię­
knych w Wiedniu przyozdobienie wielkiej sali w mu­
zeum zbrojowni c. k. arsenału. Artysta ma w ciągu 
lat 9ciu wykończyć szereg obrazów al fresco na 
ścianach tój sali, których przedmiot ma być wzięty 
z historyi wojen austryackich.

- -  Gaz. Krzyżowa, która niekiedy w listach swo­
ich z Wiednia, nadających się tu powtórzyć, uchyla 
zasłonę okrywającą tutejsze stosunki bądź tajemne, 
bądź znane lecz nie głoszone, skreśliła przed kil­
ku dniami stanowisko dzienników wiedeńskich, za­
rzucając im naprzód, że większa ich część jest w rę­
kach żydowskich, że im ubywa i współpracowników 
których redakeye utrzymać już nie mogą w dawnój 
liczbie, i prenumeratorów, którzy się sami usuwają,

że niektóre z nich odbierają wsparcie od matado­
rów giełdowych pod pewnemi warunkami i mnó­
stwo innych zarzutów tego rodzaju. Słowa te spra­
wiły w dziennikarstwie wiedeńskiem wielkie obu­
rzenie i wywołały odpowiedzi bądź zimne i poważne, 
bądź namiętne.

— Począwszy od dnia 7go b. m poczta między 
Wiedniem a Konstantynopolem, krążyć będzie w na­
stępującym porządku: Z Wiednia w sobotę wieczór 
koleją do Pesztu, a ztamtąd parowcem przez Ga- 
lacz; w poniedziałek wieczór przez Peszt, Buka­
reszt i W arnę; we środę rano przez Nagy-Kikindę 
i Zemuń (Semlin); w piątek rano przez Tryest. — 
Z Konstantynopola do Wiednia we wtorek wieczór 
przez Zemuń; we środę po południu przez W ar­
nę, Bukareszt i Hermanstadt; w sobotę rano przez 
Tryest.

— Poseł nowy rosyjski przy dworze wiedeńskim 
p. Bałabin ma objąć posadę swoją w Wiedniu w d. 
10 sierpnia.
, . Gazeta tryestska donosi z Medyolanu o zaj­
ściu na kolei żelaznej w d. 24 czerwca. W  dniu 
tym, starym zwyczajem mnóstwo osób udawało się 
do Monza. Około 40,000 osób krąży w tym dniu 
zwykle na tej małej przestrzeni, i kolej jednego 
dnia zarabia przeszło 50,000 lirów. Ostatni pociąg 
wracający z Monza do Medyolanu, zapowiedziany 
był na god. 972 wieczór. Przeszło 4000 osób sie­
działo w ciasnym dworcu kolei już od 9ej, czekając 
na pociąg z Como przybyć mający. Po długiem 
oczekiwaniu pociąg przjbył, ale z wozami niemal 
zapełnionemi. Zaledwo kilkaset osób docisnęło się 
jeszcze. Dopiero po godzinie lOej zatelegrafowano 
do Medyolanu po puste wagony, a przez ten czas, 
ci eo zajęli wagony już przybyłe, w wielkiej cia­
snocie i zagrzani nieco trunkiem zaczęli wymyślać 
na urzędników, że tak długo odjazd wstrzymują. 
Dla uspokojenia tłumu dawano fałszywe znaki te­
legraficzne, gdy zaś publiczność przekonała się, że 
ją zwodzą tylko, rzuciła się na wagony, powybija­
ła szyby, potargała siedzenia i połamała ławki 
w wagonach. Pewna liczba młodych ludzi udała 
się do dyrektora ruchu, żądając przyspieszenia od­
jazdu pociągu. Gdy ten jednak zawołał: „Kto nie 
chce czekać, niech idzie pieszo11 wtedy wzięto się 
do kamieni, wytłuczono wszystkie okna w dworcu 
kolei, wyciągnięto meble z sal gościnnych i zło­
żywszy je na stos, zapalono takowy. Dopiero po­
płoch opanował urzędników i pouciekali z dworca. 
Nareszcie o godz. l lć j  w nocy nadciągnął pociąg 
z Medyolanu, lecz i temu nie przebaczono, wy- 
tłukłszy okna, dopóki pociąg 40 wagonów wyno­
szący nie ruszył z miejsca. Konduktorowie tak byli 
zatrwożeni, że nie odbierali nigdzie biletów i wiel­
ka liczba osób odbyła tę podróż darmo.

— Fmp. Karol Liebler Asselt dowódzca twier­
dzy Aradu, przeniesiony został na własną prośbę 
na stan spoczynku, przy oznajmieniu mu zadowo­
lenia cesarskiego z długiój i dobrćj jego służby; 
w jego miejsce zamianowany komendantem Aradu 
z posunięciem na stopień fmporucznika, jenerał-ma- 
jor Henryk Cerrini de Monte Varchi; pułkownik 
Antoni Meinony de Handschuhsheim dowódzca 5go 
pułku piechoty księcia Edwarda Liechtenstein, po­
sunięty na stopień jenerał-majora i brygadyera.

— Poseł grecki przy dworze tutejszym “bar. Si­
na wyjechał do Tryestu na spotkanie króla O tto­
na greckiego, który i to lato przepędzi w kąpie­
lach niemieckich. Księżna Rejentka parmeriska przy­
była 3go z synami do Wenecyi. *

N i e m c y .
Na posiedzeniu zgromadzenia związku niemieckie­

go w d. 1 l.pca nie przyszła jeszcze pod obrady 
sprawa holsztyńska jak to zapowiadano, bo jak 
kolwiek upłynął właśnie termin 6tygodniowy u- 
ciw ały związkowej z d. 20 maja, wszelako uchwa­
la pomieniona prawomocnie wręczoną dopiero zo­
stała posłowi duńskiemu we dwa tygodnie później. 
Xett donosi z Frankfurtu, że krąży tam wieść, iż 
rząd duński nadeśle oświadczenie, które gdyby by­
ło niedostateczne, jak to z pewnością przewidują 
nie można wątpić, iż związek niemiecki przystąpi 
do egzekucyi określonej regulaminem z d. 3 sierpnia 
1820 r. Zapewniają mianowicie, mówi dalej Zeit, 
że Austrya i Prusy z kikoma jeszcze rządami wię­
kszych państw już się w tym względzie porozu­
miały. Donosząc o tem ministeryalny dziennik pru­
ski występuje przeciw „głosom austryackim11 w pi­
smach niemieckich, którym zarzuca, iż źle tłumaczą 
politykę gabinetu wiedeńskiego, jeśli sądzą, że Au­
strya wtedy tylko poprze Prusy przeciw Danii, je­
śli te w sporze o załogę rasztadzką i w innych 
sprawach ustąpią Austryi.

W  Berlinie otrzymano wiadomość urzędową, iż 
kroIowa yiktorya przybędzie 10 sierpnia do Ko­
lonii dla widzenia się z córką swoją a żoną księ­
cia Fryderyka Wilhelma pruskiego. Królowa nie 
odwiedzi wszakże Berlina. Król wirtembergski i 
Ks'<lze "ruski przybyli do Baden-Baden na 4 tygodnie. 
Królestwo pruscy przybyli lgoj wieczór do Augs­
burga w podróży swojej do Tegernsee. Stan zdro­
wia króla nic zmienił się bynajmniej skutkiem po­
droży. Margr. Moustier poseł francuzki przy gabi­
necie berlińskim wyjeżdża w tvch dniach na kilka 
miesięcy do Francyi.

Z dniem 1 lipca zaprowadzone zostały w całych 
Prusach wagi związku celnego jako wagi handlowe.

Le Nord podaje dwie wiadomości odnoszące się 
do Niemiec: jedna że hr. Walewski nadesłał po­
słowi przy związku niemieckim w Frankfurcie de­
peszę, w której stanowczo oświadcza się przeciw 
pogłoskom jako umyślnie rozpuszczanym, iż Fran­
cya chce naruszyć pokój europejski; drugą, iż w Pa­
ryżu miano otrzymać wiadomość z Berlina, iż
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w  razie gdyby Dania nie uczyniła zadosyć w ezwa­
niu związku niem ieckiego, gabinety berliński i w ie­
deński wydadzą depeszę okólną do innych mocarstw  
europejskich, w  której doniosą im , że przedsię­
biorąc kroki egzekucyjne przeciwko D anii, nie mają 
bynajmniej zamiaru naruszać terrytoryalnego składu 
monarchii duńskiej, ale tylko zmusić chcą po pro­
stu jednego z członków Rzeszy do posłuszeństwa  
postanowieniom  jej.

W  f o c h y .
Od w ielu la t—  pisze Gaz. W iedeńska—  istniało 

po rozmaitych miastach i miasteczkach obwodu kar­
raryjskiego (w księstwie M odcńskiem) tajne tow a­
rzystwo mające dążności rewolucyjne, a podzielone 
na dwa oddziały: „wolnomularzy“ i „m łodzieży14. 
Członkowie tego towarzystwa dopuścili się pewnój 
liczby czynów gw ałtow nych, a naw et morderstw, 
z których między innemi jedno na osobie probo­
szcza w  M iseglia w  miesiącu kwietniu r. z. Sąd wo­
jenny pod przewodem majora W iderkern, skazał 
na śmierć czterech zbrodniarzy, z których trzej byli 
kamieniarzami, a czwarty w łaściciel ziemi, dziewię­
ciu zaś innych na galery od 6 do 20 lat. Z pier­
wszych, to jest skazanych na śm ierć wykonano, w  d. 
22 czerwca wyrok przez rozstrzelanie na dwóch  
jako tych którzy popełnili oburzające morderstwo 
i zabójstwo, dwaj zaś drudzy ułaskawieni zostali na 
całe życie do galer.

Portugalia.
Na posiedzenia Izby deputowanych w  Lizbonie 

w dniu 21 czerwca zaszedł w ypadek, który spra­
wił w ielkie wrażenie. Deputowany Pinto Coello o- 
swiadczył w  chwili gdy miał składać przysięgę ja­
ko deputowany, na konstytucyę, iż sum ienie nie 
pozwala mu składać przysięgi bezwzględnie, gdyż 
musi on sobie zastrzedz prawa Dom Miguela. Na 
wniosek jednego z deputowanych, Izba uchw aliła, 
że żaden deputowany nie m oże zasiadać w  Izbie je­
żeli nie złoży bezwarunkowej przysięgi, i nie o- 
świadczy się za królem Dom  Pedro i instytucyami 
konstytucyjnemi. Prezydent Izby oświadczył, że p. 
Coello i p. P a lh a , który rów nież poszedł za przykła­
dem pierwszego, opuścić mają Izbę, na co Coello 
oznajmił, że tylko ustąpi sile. Prezydent zawiesił 
posiedzenie.

Nazajutrz deputowany liberalnego stronnictwa  
Musinho d’Albuquerque wykazywał n iew łaściw ość  
takowego wydalania z Izby; poczem wyznaczono 
oddzielną kom isyę, aby rzecz tę bliżej rozpoznać. 
W edług doniesienia z dnia 23 t. m. Izba przyjęła 
w niosek , aby żaden deputowany m iguelistowski nie 
został przyjęty do Izby, jeśli nie złoży przysięgi 
królowi i konstytucyi. Poniew aż w  czasie wybo­
rów na deputowanych m igueliści ośw iadczyli, iż 
złożą przysięgę, przeto dzisiejsze ich postępowanie 
przypisują naśladowaniu owych deputowanych re- 
publikanckich w e Francyi, którzy chcieli zostać 
wybranymi dla tego tylko, aby potem odm ówić 
Przysięgi.

S e r b i a .

Ogień odwiecznej nienawiści Serbów przeciw Tur­
kom z jednćj strony, a fanatyzmu muzułmańskiego 
z drugiej, rozniecony przez znane (patrz Czas z 22go  
i 17go czerwca) napady Turków to na konsula an­
gielskiego, to na chorągiew W . Brytanii, i grożący 
już zapaleniem otwartej walki między załogą ture­
cką a Serbami, —  utęchł nieco, a sprawa o gwałty  
Greckie postąpiła krok naprzód, chociaż jeszcze by- 

najmnićj nie jest zakończoną. O postępie tej spra­
n y  tak opowiada korespondent belgradzki do Lloy- 

u Peszteńskiego w  liście z Belgradu z 28go czerwca:
»Przed czterema dniami nadeszły tu z Carogrodu 

depesze telegraficzne nakazujące tureckiemu do­
wódcy twierdzy belgradzkiej odesłanie do Carogro­
du nizam ów oskarżonych o udział w napadach na 
konsula angielskiego i na chorągiew W. Brytanii. 
Dowódzca odpowiedział również telegraficzną dro- 
8ą, iż winowajcy ci odesłani zostaną 27go tm. Za­
szła jednak okoliczność sprawiająca, iż obrażony 
konsul angielski nie uważa tego zadosyćuczynienia 
dostatecznem i w  skutku tego nastąpi dłuższe przer­
wanie stosunków dyplomatycznych. A mianowicie 
konsul angielski podał 31 Turków jako winnych 
'■działu w  tych gw ałtach ; gdy tymczasem tutejszy 
'urecki medszlich (sędzia) znalazł tylko 16tu w in­
nych, to jest: straż odbywającego nizama który 
c,eżko poranił konsula, dwóch oficerów z głównej 
warty którzy nie wstrzymali nizama gdy tenże 
swe stanowisko opuszczał i napadał na konsula; 
czausza (kaprala) i dwóch nizamów stojących na 
g o śc ie , przez który ów  napastnik przebiegał dą- 
z3c do konsula; ośm iu nakoniec nizamów, którzy 
Pod dowództwem  czausza napadli w  kilka dni pó- 
Znit'J na chorągiew angielską. Konsul uznaje zape- 
wn® za winnych 15stu żołnierzy, którzy stojąc na 
mord ’ zacbecab różnemi okrzykami nizama do 
z je|| . .Medszlich znajduje się w  wielkim  kłopocie, 
w eg0nej bowiern strony nie ma kodeksu wojsko-
nie może kora"ie bed3?ym Jedyn? ksieg3 u staw > 5 
dnćj senteW n-m zna*e2^  żadnego paragrafu ani ża- 
konsula zacCyi’ m ^w i5cćj o napaści żołnierza na 
ności c h o r S r i T ® 8 0 , lub, f°Piewąfetój o nietykal- 
nieubłagana k0nit 07nnsu! f nói : z .dru81(5J , zas 
winnych gwałtu f T ć  “  T J6 muA - arac !udzi
Anglii. Mimo tych w s z v ^ Z?  r  z?doscucz5™enie 
wczoraj 9ciu c ię ż ć f  skruPuł° w;  1w sadz0[10
no ich do Stambułu? statek * Posł?*
nwazają tego za n a le ż n i ,  J J ? ony ?n« ie,skl#  n,e 

j ... ' . zadosćuczymeme, i Turcy 
grą* są dopiero w  największym kłopocie gdvż 
swiezo m ianowany posłem angielskim w  Caroero- 

sir Henryk Bulwer i u d e j* ,'

jem  a oczekiwany wczoraj w  Belgradzie, zatrzymał 
się w  Sem linie oświadczając, że nie stąpi nogą na 
ziem ię turecką dopóki nie otrzyma zupełnego za­
dośćuczynienia. Wczoraj cała serbska załoga z mia­
sta wystąpiła w szyku paradnym nad Sawę, oczekując 
przybycia posła. Również warty tureckie przy bra­
mach twierdzy zostały zdwojone dla oddania hono­
rów  posłow i a wielkie tłumy ludzi zaległy wybrzeża 
Sawy. Lecz po długiem oczekiwaniu nadeszła w iado­
m ość z Sem lina o zatrzymaniu się tam posła i wszy­
stko rozeszło się do domów. Natom iast konsul tu­
tejszy angielski p. Fontblanc, który już się wyleczył 
i jego kolega z Bukaresztu udali się do Sem lina.44

Korespondent z Belgradu do Gazety Z agrzebskiej, 
opowiedziawszy w  liście z tćj samćj daty o wypra­
wieniu winnych żołnierzy do Carogrodu, pisze co 
następuje o zmniejszeniu się wzburzenia um ysłów  
w  Belgradzie: „...Z powodu tych gw ałtów  popeł­
nionych przez żołnierzy tureckich, rozdrażnienie 
Serbów było w  istocie nadzwyczajnie w ielkie i m o­
żna się było groźnego starcia obawiać. Uzbrajano 
się otwarcie do w alk i, a minisrer spraw w ew nę­
trznych musiał naw et okólnikiem  przestrzedź 
wszelkich następnościach jakieby z boju wyniknąć 
mogły. W rodzona odwieczna nienaw iść serbskiego 
plemienia ku Turkom okazała się znów jawnie. Lecz 
szczęściem Turcy wstrzymali się od dalszych gw ał 
tów  i um ysły Serbów uspokoiły się n ieco.44

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K rak ów  5 lipca. (Dalszy ciąg wykazu uczniów c. k. Gim 

nazyum ś. Anny w Krakowie, posuniętych do klas wyższych):
K la sa  V. O d d z i a ł  A . Z  postępem  celu jącym :  1) E d w a rd  

K o z io ro w sk i, 2 ) Ig n a c y  Z ielew icz, 3 )  E d w a rd  G an sze r, 4)  M a r­
c in  G a jczan , 5 ) Z y g m u n t G cb h ard . Prom ocyą o tr z y m a li : 6 ) 
S tan is ław  M ard y ła , 7 ) S ta n is ła w  S trz e lb ic k i, 8 )  J a n  S łom ka,
9 ) E d m u n d  P a re ń s k i ,  10) A n to n i K u rla ta , 1 1)  W ład y sław  C h a­
b e rsk i, 12) K am il C h a b e rs k i,  13) A d am  P in k ,  14) J a n  M y rta , 
15) E d w a rd  P a lu s iń s k i ,  16) Z y g m u n t L ew an d o w sk i, 17) W ła ­
dysław  K o m o rn ic k i, 18) J ó z e f  E tg e n s , 19) J ó z e f  M azurk iew icz ,
20)  S tan is ław  P u  z e t ,  21 )  A le k sy  I ’a le e z e k , 22 )  A d o lf  S te i- 
be lt, 2 3 ) W ład y sław  S c h m id t, 2 4 ) A lfred  K ie rn ic k i,  2 5 ) S ta ­
n is ła w  R o d zo ń . P o p raw iać  p o  w a k acy ach  2 , p rom ocy i n ie  m a ­
ją  4, liczba  uczn iów  31, G o sp o d a rz  k la sy  p . Jęd rze j O skard .

O d d z i a ł  B . Z  postępem c e lu ją cym : 1 ) F ran c isz e k  D a n ek , 
2)  Z y g m u at B la tte is , 3 ) R o m an  W its k i,  4 ) J a n  N o w iń sk i, 5)  

B a ru ch  M ende lsohn . P rom ocyą o tr z y m a li: 6 ) A n to n i L ipka.

7 ) F ra n c . K sa w e ry  M usiałow icz, 8)  H e rm an  K ra s k a , 9 ) R o m u a ld  
W ilu sz , 1 0 ) J a n  B ro d a , 11)  S ta n is ła w  D o liń s k i,  12)  M arce li 
J a n k o , 13 ) E z e c h ie l L a n d a u , 14) A d o lf D e m b iń sk i , 15) W ła ­
d y s ław  R o m er, 16) F ra n c is z e k  R ad w an , 17) H e n ry k  B o g d sn y ,
18) S am u e l S a re , 19) D aw id  H orow itz , 20 )  A le k sa n d e r B ogusz,
2 1 )  Jęd rze j L o ren tsk i, 22 )  J ó z e f  S ied leck i, 2 3 ) B ro n is ław  P rz y ­
byłow icz, 2 4 )  W aw rzy n iec  S u to r , 2 5 ) J ó z e f  D ro ż d ż , 2 6 ) K aro l 
Reiss, 2 7 )  L e o n  G lucksm ann , 28 ) H ip o lit  R y c h l ic k i,  2 9 ) W ła  
dysław  B alk o , 3 0 ) J a n  F e d e rh a n n s ; po p raw iać  po  w a k ac y a ch  2, 
liczba  uczniów  32, G ospodarz  k la sy  p . S zczepan  C h o lav a .

K la sa  IV . O d d z i a ł  A . Z  postępem celu jącym : 1)  H en - 
iy k  M a tu s iń s k i, 2 )  M ateusz  W ó jc ic k i , 3)  S tan is ław  D o m a ń sk i, 
4 ) W ła d y sław  K u d a sie w ic z , ’5 ) K azim ierz G rab o w sk i, 6)  S ta n i­
s ław  B e łc ik o w sk i, 7) K o n s tan ty  G um ińsk i. Promocyą o trzy  
m ali: 8)  H en ry k  K o w alsk i, 9 ) W ład y sław  M a jew sk i, 10) A n ­
to n i W y s o c k i ,  11)  A n to n i Z a ją c ,  12)  J u lia n  C how an iec , 13) 

S tan isł-.w  P a re ń s k i ,  14) J ó z e f  R u m iń s k i,  15 ) W ład y sław  K ra - 

to c h w il , 16) S tan is ław  M o re lo w sk i, 1 7 )  ^A lek san d e r Z arew icz ,
18) B artło m ie j T u r a ,  1 9 )  W ito ld  P io tro w sk i,  2 0 )  W in c e n ty  
B a ra ń s k i,  21 )  E d w a rd  R y b a c k i,  2 2 )  W in c e n ty  K u la w s k i,  23 ) 
F ran c isze k  Z ie liń sk i, 2 4 ) L udw ik  W o ź n iak o w sk i, 2 5 )  Jęd rze j 
P a c h o ń s k i,  2 6 )  J a k ó b  L e n ia r te k , 2 7 )  A p o lin a ry  S a n d e rsk i, 2 8 ) 
Ju liu sz  B a ra ń s k i,  2 9 ) C csław  P ie n ią ż e k , 3 0 )  L eo p o ld  S ied le ­
c k i,  3 1 ) S tan is ła w  Ż elechow sk i, 3 2 )  F ra n c is z e k  IC rausnecker, 
3 3 ) M ieczysław  K o ry to w sk i, 3 4 )  T e o d o r B ia lik , 3 5 )  W o jc iech  

A n d ru sik iew icz , 3 6 ) J a n  F ro m rich , 37)  K a ro l Szukiew icz, 3 8 ) J u ­
lia n  Z o p o th , 3 9 ) K a ro l G ą s io re k , 4 0 ) K azim ierz  W o lsk i , 4 1 ) 
T o m asz  J u rg o w sk i,  4 2 )  F e lik s  N iem iń sk i, 4 3 ) F e lik s  S o b ie ra j-  
s k i ,  44 )  J a n  Jak ie w ic z ; p ro m o cy i n ie o trzy m ało  5 ,  liczba  u- 
czn iów  4 9 , G ospodarz  k la sy  k s . E u g e n i J a n o ta .

K la sa  IV . O d d z i a ł  B . Z  postępem  c e lu ją cym : 1 )  K a - 
ro i A h l ic h , 2 ) L e o n  H o ro w itz , 3 ) F ry d e ry k  K o p p e l, 4 )  A d o lf  
Zem ann . Prom ocyą o trzym a li:  5) A d o lf  M o re a u , 6 )  A dam  
B u d w iń sk i, 7 ) R a jm u n d  K lem en siew icz , 8 )  K a ro l P r o k o p ,  9) 
F ran c isze k  P o d o b iń s k i,  10) A d o lf  L e h m an n , 11) Iz y d o r  J u ro -  
Wltz, 12) R a fa ł G o ld m an n , 13 ) L e o n  B lu m en sto ck , 14) W ik to r  
W ro ń s k i,  15) L e o n  E ib e n s c h u tz ,  1 6 )  J ó z e f  K e lle rm a n n , 17 ) 
S tefan  W ic h e re k ; po p raw ia ć  1, p rom ocy i n ie  m a ją  2, liczba  u - 
czniów  20, G o sp o d arz  k lasy  p . K a ro l K lęsk .

K laga III . O d d z i a ł  A . Z  postępem  ce lu ją cym : 1) 
F ran c isze k  B e łc ik o w sk i, 2)  F e lik s  G n ia zd o w sk i, 3 )  J u lia n  H o - 
łubow icz , 4)  E u g ien iu sz  S k a k a lsk i, 5 ) K a sp e r  P o d o b a , 6 )  S ta - 

isław  F ic h a u se r , 7 ) F e lik s  W iśn iew sk i. Promocyą o trzym ali:
8) J a n  U rb a ń c z y k ,  9 )  P io t r  S trze lic h o w sk i, 1 0 )  A lek san d e r 
O stro w sk i, 11)  W ła d y s ła w  B o g dany , 1 2 )  L u d w ik  D o liń sk i, 13) 
J ó z e f  Z b ro c k i , 14) W o jc iech  G a jc z a k , 15) W o jc iec h  K on ie ­
czny , 16) L eo n  C yfrow iez , 17) S tan is ław  Z aw ad ziń sk i, 18)  R o ­
m uald  S c h w a rz , 19) E d w a rd  S e ra fió s k i, 2 0 )  S ta n is ła w  L ib row - 
s k i ,  2 1 ) A n to n i Ja n ik o w s k i,  22 ) Ig n a c y  R o g a lsk i,  2 3 )  F r a n ­
ciszek  S ęd z ie lo w sk i, 2 4 )  A n to n i P o d o b iń sk i, 2 5 )  E r n e s t  S tock - 
m a r, 2 6 ) S tan is ła w  S k o b e l, 2 7 ) W ła d y sław  W ilk o s z ,  2 8) A n ­
toni Z n a m ię c k i, 2 9 ) S tan is ław  R o g o w sk i, 3 0 )  M icha ł B y stro ń ,
31) J ó z e f  Z arem ba , 3 2 )  J ó z e f  S z y m k a jło , 33 ) M ieczysław  K ę ­
p iń sk i, 3 4 ) B ro n is ław  L ik e , 3 5 ) M arce l P o h lm an , 3 6 )  F e lik s  
Cedziw oda 3 7 ) Z y g m u n t K ę p iń s k i,  3 8 ) J a n  S taw o w sk i, 39 ) 

A n to n i B ro n ie w sk i. 4 0 )  M ary an  D y d y ń s k i ,  4 1 ) A n to n i S ta ­
chura , 42 ) F ran c isz e k  Z o p o th , 4 3 ) J ó z e f  S k a k a ls k i, 4 4 )  S zy ­
m on S ie ra k o w sk i, 4 5 )  W o jc iech  H a rb a ,  4 6 )  J a n  W a lig ó rsk i,
47)  J ó z e f  S c h m id t, 4 8 )  A d o lf  Z o p o th , 4 9 ) R yszard  M ark sen , 
50 ) W in cen ty  D łu g o sz , 51 ) A d o lf  A lek san d ro w ic z ; p o p raw ia ć  2, 
prom ocyi n ie  m a  4 , liczba uczniów  57, G ospodarz  k la s y  p a n  
E d w ard  Szajna.

K l a s a  7 1 1 . O d d z i a ł  B . Z  postępem celującym :  1) Anto­
ni Dreiseitel, 2) Antoni Zadora, 3) Rudolf W inter, 4) E u g e n i 
Mikucińskij, 5) Maksymilian Gumplowiez, 6) Aleksander Hirsch- 
feld. Promocyę o trzym a li:  7) Antoni Spławiński, 8) Gustaw 
Zemann, 9) Leon Klein, 10) Jan  S ch le s in g e r , 11) Robert

B ra u n e , 12)  L u d w ik  L u s tg a r tc n , 13 ) G abrye l G e ra m b , 14 ) F e*  
liks K u delka, 1 5 ) H e rm a n  B lu m en sto ck . 16) J a k ó b  B e tt,  17) 
A n to n i G anszer, 18 ) A le k sa n d e r  G ie lh o f , 19) A n to n i S c h m id t, 
20 )  Jó z e f  R ap p a p o rt , 2 1 )  P a w e ł H en isz , 22 ) Sam son H o re tz k i, 
23  J ó z e f  S p itzer. P o p ra w ia ć  m a 1. P ro m o cy i n ie m a 3. L icz b a  
uczn iów  2 7 .— G osp o d arz  k la sy  p. P io t r  Paszkow ski.

K la sa  I I .  O d d z i a ł  A. Z  postępem celującym: 1) P aw e ł 
M akow ski, 2 )  W ła d y s ła w  F ra n c z , 3 )  W ła d y sła w  G łębock i, 4 ) 
M arce li Z b o iń sk i, 5 ) W ło d z im ie rz  S k rz y ń s k i,  6)  J a n  T schernich , 
7 ) F e lik s  W ojtow iec, 8)  J a n  T ry b u le c , 9 ) W ła d y sła w  Fischer, 
10) J ó z e f  S ta n e k , 11)  F ra n c is z e k  W ó jc ick i, 12)  A lek san d er 
S ty p k o w sk i. Promocyą o trzym a li:  13) W ik to r  D o leża l, 14 ) 
A le k sa n d e r  S m o leń sk i 1 5 ) B o le s ław  D ro ż d ż , 16) A n to n i J e ­
z ie rsk i, 17 ) J a n  F ilipow icz, 18 ) J o z e f  M arek , 1 9 ) A n to n i W y r-  
w ińsk i, 20 )  W ła d y sław  O rło w sk i, 2 1 ) K a zim ierz  S z tu cn e r, 22 ) 
J a n  L itw a, 2 3 ) B ron isław  C y w iń sk i, 2 4 )  A n d rzć j W irm a ń sk i,
2 5 )  M arce li S ta rzy ck i, 2 6 )  L u d w ik  B o g lew sk i, 2 7 )  J ó z e f  R o z ­
w adow ski, 2 8 )  B olesław  K o n o p n ick i, 2 9 ) W o jc iec h  O lk u śn ik , 
3 0 )  A le k sa n d e r  S iedlecki, 3 1 )  A n to n i B a je r ,  3 2 )  W ito ld  K u ­
czkow ski, 33 ) Ig n a c y  P rzy c h o c k i, 3 4 )  Ig n a c y  D u n in , 35 )  H i­
la ry  C h ab ersk i, 3 6 )  W ito ld  G łęb o ck i, 3 7 )  C zesław  K ieszkow - 
sk i, 3 8 )  J ó z e f  Z borow ski, 3 9 )  A le k sa n d e r  W aw rzeck i, 4 0 ) E d  
w a id  B o b e r , 4 1 )  E d w ard  K o z ło w sk i. P o p raw ia ć  8 . p rom ocyj 
n ie m a 5. L icz b a  uczn iów  5 4 . —  G o sp o d a rz  k la sy  p . M arce li 
S tudz ińsk i.

K la sa  II  o d d z i a ł  B . Z  postępem  celu jącym :  1)  K a ro l 
G obel, 2 )  W ilh e lm  Serkow ski, 3 )  A r tu r  M rav incsics, 4 )  Ju liu sz  
W in te r , 5 )  K lem en s R ad w ań sk i, 6 )  Ig n a c y  Su ryn , 7)  H e n ry k  
B ieg a , 8)  L eo p o ld  P erw olf, 9 ) F ra n c is z e k  S ig m u n d , 10)  J a n  
D w o rzań sk i, 11)  W ilh e lm  S ad o w sk i. Promocyą otrzym ali:  12)  
H e n ry k  Ju d k iew icz , 13) H e n ry k  M u ld n er, 14) F a itu ś  Puffeles, 
15) R o m u a ld  K e m ,  16) R o m an  D w o rz a ń s k i,  17) J a n  N eisser,
18) E lia sz  G o ld g a rd t, 19) T eo fil G a łu sz k a , 20 )  S a lam o n  P e li­
k an , 2 1 )  M au ry cy  M a rk h e im , 2 2 )  A ro n  K irs c h n e r ,  2 3 )  K le ­
m ens Jaw o rsk i, 24 ) M ojżesz W e c h s le r , 2 5 ) T o b iasz  G u ttm a n n ,
2 6 ) J o z e  A pfe l, 2 7 ) J a n  Ju d k iew icz , 2 8 ) A d am  C iep liń sk i, 29) 
G u staw  H rd lic z k a , 8 0 )  A n to n i P iro że k , 3 1 )  F ran c is ze k  K u l­
czyk . P o p ra w ia ć  2 , p rom ocy j n ie  m a 9. L iczb a  uczniów  42. — 
G o sp o d arz  k la sy  p . A n to n i S chneider.

Klasa. I. O d d z i a ł  A . Z  postępem celu jącym :  1)  W ła  
d y s ław  D u m a ire ,  2)  J a n  M atu s iak , 3 ) F e rd y ń a d  C e h a k , 4 ) 
M ła d y s ław  Sj oczyńsk i, 5 )  R om an  H o rn , 6)  A n to n i N am y sło w ­
ski, 7) F ranc iszek  W o d e c k i, 8)  J a n K u k u ls k i ,  9)  W o jc iech .R o - 
seba iger. P rom ocyę o trzym a li:  10) N ap o leo n  E l l in g c r ,  11) 
A n to n i Sieradzki, 12) W in c en ty  F ilip k iew icz , 13) J ó z e f  S zad ­
kowski, 14) Roman N a rd e n b ru c h , 15) J a n  K lę p , 16) Alfons 
Zubrzycki, 17) Kamil Golachowski, 18) Michał Miodoński,
19) W ilh e lm  W in te r ,  2 0 )  B o lesław  B isk u p s k i, 21 )  L u d w ik  

S ta rz y ń sk i, 22 )  F ra n c isz e k  W iśn iew sk i, 2 3 ) M ich a ł S zk la rz , 
2 4 ) J a n  W irm a ń sk i, 25 ) A lo jzy  G ó ra lik , 2 6 )  F ran c isze k  G rzon - 
k a , 27 ) T o m asz  W ojc iechow ski, 28 ) F e lik s  L ę g o w s k i, 2 9 ) B o ­
lesław  G irtle r , 3 0 ) F e lik s  W iśn ie w sk i, 3 1 ) E d m u n d  Z u b rzy ck i,
3 2 ) P io t r  K o w a lcz y k , 3 3 )  S ta n is ła w  B iz a ń s k i,  3 4 )  Jęd rze j 
H a rb u t ,  3 5 )  A d am  1’alczew ski. 86)  W ład y sław  J a c h im s k i,  37 ) 
M ikołaj M a iz e l, 3 8 ) F ra n c isze k  K o steck i, 39)  A n to n i S ti lg e r  
4 0 )  A n a to l K o sterk iew icz , 4 1 )  L u d w ik  S ta h l, 4 2 ) W ład y sław  
J a k ie w ic z , 4 3 ) K a ro l Jez ie rsk i, 4 4 ) J u l ia n  S ta n o w s k i, 4 5 )  T o ­
m asz S ta c h u ra , 4 6 )  W a le ry  H a n ic k i ,  4 7 ) T e o d o r  B o g u sz ew sk i
48 ) K lem en s B o rk o w sk i, 4 9 )  J ó z e f  G ra b c za k , 5 0 )  J ó z e f  G rz y ­
b o w sk i, 5 1 ) S ta n is ła w  Z ygm un tow icz , 5 2 )  S ew eryn  K iern ick i, 
5 3 ) H e n ry k  Z o p o th , 5 4 ) Ig n a c y  K ozierow sk i. P o p raw ia ć  2 , 
p rom ocy i n iem a  9. L icz b a  uczn iów  6 5 .— G ospodarz  k la sy  p . 
F e lik s  B erd au .

K la sa  I. O d d z i a ł  B . Z  postępem  celującym : 1)  W ik to r  
W ły ń s k i ,  2)  J a n  D e y l,  3 )  J a n  R o sn e r, 4 ) J a n  P aw lica , 5)  H i 
la ry  F ilas iew icz , 6)  Ju liu sz  W a l te r ,  7)  F ra n c is z e k  B y lic k i, 8 ) 
S y lw ery  S em k o w icz , 9 ) A lfred  K lu g . Prom ocyą o trzym ali:
10)  M au ry cy  H irsch fe ld , 11)  J u liu sz  M o try c z , 12)  W in c en ty  
S p ła w iń s k i, 13) H e n ry k  G o ttlieb , 14) J a k ó b  N o w a k , 15) J a n  
G a w e ł, 16) A lb in  B eym , 17) M arc ia  G u n ia , 18) I z a k  J u n g e r ,
19) B e rn a rd  I c h h a u s e r ,  2 0 )  Iz y d o r Ju d k iew ic z , 2 1 )F ra n c is z e k  
Jo p e k , 22)  E m il S p o rn , 2 3 )  W ład y sław  B y lick i, 2 4 )  H e n ry k  
H pffm ann, 2 5 )  J ó z e f  T u s z y ń sk i,  2 6 ) A lek sy  L a tn e r , 2 7 )  J ó z e f  
H e ru th ,  2 8 )  W ilh e lm  L in h a rd t, 29) A lek sy  S tęp iń sk i, 3 0 ) S ta ­
n isław  K w iecińsk i, 3 1 ) Z y g m u n t E ise n b a c h , 3 2 ) A d o lf  M a k a ­
rew icz. P o p raw iać  m a 1, p rom ocy i n ie  m a  7. L icz b a  uczniów  
4 0 .— G osp o d arz  k la sy  p. M ich a ł M arkow icz .

E g zam in a  do jrza łości ( u s tn e ) ,  do k tó ry c h  się  63 uczn iów  
zg łosiło , (52  z tu te jsze g o  g im nazyum , 11 o b c y ch ) rozp o czy n a ją  
s ię  6go  lipca.

- P o  pożarze K rak o w a  w  r .  1 8 5 0 , p o ru sz a n o  p o  k ilk a k ro ­
tn ie  rzecz o sp ro w ad zen iu  do m ia s ta  w ody , z a ło żen iu  w o d o try ­
sków  w ry n k u  i t. d. zw łaszcza , że po łożen ie  m iasta  i  okolicy  
sp rzy jałoby  tem u  zam iarow i i  n ie p rzed staw ia ło b y  zn acznych  s to ­
sunkow o  k o sz tó w , a  ś lad y  w y k o p y w an y ch  n a  w ie lu  m ie jscach  
ru r  w z n a c z n ć j g łę b o k o śc i,  p rz e k o n y w a , że w odoc iąg i is tn ia ły  
n iegdyś w  K rak o w ie . L u b o  o tym  przedm iocie  w iele  d a ło b y  się 
pow iedzieć, i n ie z b y w a ło b y  n am  n a  m a te ry a łach , w szelako  każd y  
tak i p la n  rozb iłby  się  0 b ra k  funduszów , i d la  teg o  zostaw ić  go  
na leży  n a  p o rę  s to sow nie jszą . N iem ożem y  je d n a k  pom inąć m il­
czeniem , iż z p o m ię d zy  cz te rec h  pom p  w  ry n k u  od  daw n a  is tn ie ­
ją c y ch , p o m p a  nap rzec iw  k o śc io ła  m aryack iego , k tó ra  p rz ed  la ­
ty  k ilk u  n o w ą  k a m ien n ą  cem brzynę  o trzy m ała , now e r u r y  i  k o r­
by , sto i bez u ż y tk u  od  w ielu  m iesięcy , n iew y d ając  z s ieb ie  k ro - 
p 1 w ody. N iem dw iąc  ju ż  o  jć j p o k ry c iu  szp ecącem , k tó re  za- 
w sze za  tym czasow e p o czy tu jem y , p o m p a  n ie  w yda jąca  wody 
je s t  Z b y teczn ą; że zaś w odę w ydaw ać  o n a  m oże, dow odzi tego, 
że od  d aw n y ch  czasów  is tn ia ła , i zaży w ia ła  w odą  dom y niek tó ­
re  p o b lisk ie  n iem o g ące  m ieć lu b  n iem ające  s tu d z ien , a  nadto  
w  ra z ie  n ieb ezp ieczeń stw a  ogn ia , te n  b ra k  w ody  m ógłby okropne 
z a  sobą  p o c ią g n ąć  sku tk i.

—  P o d a liśm y  w  d z ienn iku  n aszym  z Ig o  t. m. w iadom ość o 
pożarze  W ie lu n ia  w  n o c y  z 18go 11a  19go czerw ca i że og ień  
zn iszczy ł w  tem  m ieście 20 0  b lisko  dom ów  i dwa k o śc io ły ; 
s ta ro ży tn y  k o śció ł k a te d ra ln y  i k o śc ió ł z k lasztorem  X X . A u - 
gu sty an ó w . K u ryer  W a rsza w sk i  z d. 2go t. m. zam ieszcza  
n a s tęp u jące  szczegó ły  o ty m  p o żarze :

O g ie ń  w szczął się w  szop ie  n a d  p iw n icą  dnia  18g o  zeszłego 
m iesiąca  o godz. lo tć j  w ieczorem  z p ią tk u  na  so b o tę , p rz y  u licy  
G aszy ń sk ie j, w śród  n izk ich  dom ów  pokrytych  g o n ta m i, k tó ry c h  
d ach y  s ty k a ły  się z s o b ą , podczas cztero tygodniow ej posu ch y , 
g d y  je sz c z e  lu d  p o b o żn y  p rzy  kościele pa ra fia ln y m  p rz e d  w ize­
ru n k iem  Z baw icie la  b ła g a ł o deszcz W szech m o cn eg o  P a n a . P ło ­
m ien ie  gw a łto w n e  w ydobyw szy się n a  z ew n ą trz ,  j a k  ba łw an y  
n a g le  w ezbranćj w ody, podsycane  p o w o ln y m  p rąd e m  w ia tru  od

stro n y  w sehodnio-po łudn iow ćj, szerzy ły  się ta k  p ręd k o , iż w k ró t­
ce o g a rn ę ły  cały  m ia s ta  ś ro d e k , w  k tó rym  z g o rz a ł z u p e łn ie  
kośció ł X X . A u g u sty an ó w  z k la sz to rem ; w ieża w a ląc  się z ła ­
m a ła  sk lep ien ie  n ad  śro d k o w ą  n aw ą  koście lną , a  p a lące  się  
g o n ty  i  p ap iery , n a  k ilk an aśc ie  w io rs t p rą d  ż aru  po po w ie trzu  
roznosił. N a  koście le  p a ra fia ln y m  z a tliła  się w ieża, w net w y b u ­
c h n ą ł p ło m ień  i w ieża po  p ó łn o cy  ru n ę ła  z w yzłoconym  k rz y ­
żem , d zw o n y  s top iły  się n a  ż u że l, a  po tem  za ją ł się dach  pod 
ż e laz n ą  b la c h ą  i w ytliły  się p o k ład y  d rew n ia n e ; lecz blacha 
że lazn a  n ie  p rzep u śc iła  p ło m ien i, a n i  n a w et żadnćj isk ie rk i, 
ty lko  w y d o b y w ające  się w n ie k tó ry c h  m ie jscach  k łę b y  dym u 
zaciem niały  w schodzącego  s ło ń ca  p ro m ien ie ; d la  teg o  ocalało  
przyległe k o leg iu m  X X . F ija ró w  z kościo łem  i kam ienicam i 
przy  rynku, gdz ie  je s t  szk o ła  pow ia tow a i b ib lio teka , a  chociaż 
ze strony pó lnocnćj z a ję ła  s ię  szopa  p rzy  m urze szk u d lam i po„ 
k ry ta ,  zaraz u g a sz o n ą  z o s ta , a  N a d  ran em  p rz y b  eg.,.

z pob lisk ich  okolic z s ik aw k a m i ręcznem i i poc iągow em i ze 
w si: S tarzen ie , M asłow ic, K o p y d ło w a , R udy , K u ro w a , G aszyna 
i w ielu  innych , u ratow ali w n ę trze  k o śc io ła  p a ra fia ln eg o , n iegdyś 
k o le g ia ty  w ie luńsk iej, w raz z d a ch em  n a  s tro n ie  po łudn iow ćj 
n a d  ozdobnym  ołtarzem  Stćj T ró jc y  i n a d  k a p , icą N #w i? tsZ (5 j 

M atk i B osk ić j B olesnć j, przyczem  w y k re ś lo n y  k o m p a s , czyli 
z eg a r s łoneczny  z konstellacyam i n ie tk n ię ty  p o zo sta ł. S pa liło  
się 98 p o s e s sy j, obejm u jących  przeszło  168  dom ów , z k tó ry c h  
18 ro zeb ran o  d la  pow strzym ania  ro z h u k an eg o  żyw io łu  k tó rem u  
n aw et z ie len ie jące  ow ocow e drzew a i  to p o le  w  o g ro d a c h  z a ­
p o ry  sk u teczn ć j s taw ić  n ie m ogły . P o zo sta ła  ty lk o  w sch o d n ia  
część m ia s ta  z p rzed m ieśc iem , gdzie m ieszczą s ię  te ra z  n ie ­
szczęśliw i pogorzelcy , k tó rz y  w cale  nic, albo m ało  co  z  ca łeg o  
sw ego  m ien ia  u ra to w ać  zdo łali, tudz ież  w  kolegium  X X . P i j a ­
rów  p rz y  św iątyn i ew angelick ić j o s ło n ię tć j obszerną lipą. X X .  
A u g u s ty an ie  m ieszka ją  obecnie  w  k la sz to rze  X X . R efo rm a tó w , 
k tó ry ch  w yniosłe i g ęste  to p o le  n ad  s taw e m , zabezpieczyły od  
ogn ia . N ik t je d n a k  w  ty m  fa ta ln y m  w y p ad k u  życia n ie u tra c ił.  
N a za ju trz  p rz ed  w ieczorem  i w  n ocy  s iln y  w ia tr zachodni n a ­
pędził bu rzę  z g rzm o tam i i pożądany  deszcz u lew ny  p rzy g asił 
n a  chw ilę tle ją ce  zg liszcza , k tó re  w k ró tce  w  k ilk u  m iejscach  
p rzez  ro z k ła d  w ody  g w ałto w n ie  w y buchać  zaczęły  i znow u 
p rze raża jącą  trw o g ę  w zn iec iły ; lecz by ły  to  ju ż  re sz ty  pom iędzy 
m u ram i d o g o ry w ający ch  be lek  i  p a r te ro w y c h  sufitów . P o k ry c ie  
d ach u  że lazn ą  b lach ą , o k a za ło  s ię  w  p o ż arze  n a d e r  k o rzy s tn em  
’ p rz y leg łe  budow le zabezp icczającem , g d y ż  że lazn a  b lach a  nad  
silnym  ogn iem  n ie  s to p iła  s ię ,  n ie  p rzep u śc iła  p ło m ien i i ż a r  
p o k ry ła  bez użycia  w ody , k tó ra  sk lep ien ie  k ościo ła  n adw erężyć  
lub  zn iszczyć b y ła b y  m ogła .

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  3 lipca. D ziś odbyło się siódm e p osie­
dzenie konfereucyi.

L o n d y n  2 lipca. N a posiedzeniu Izby  niższej 
dzisiejszej nocy pytał W h ite , czy A nglia  i Fran- 
cya trzymają się jeszcze zupełnie zgodnie pod  
względem  K sięstw  Naddunajskich; D Tsraeli od­
m ów ił odpowiedzi na to zap ytan ie, albowiem  człon­
kowie konferencyi przyrzekli sobie nawzajem za­
chowanie tajemnicy obrad sw o ich , a przeto tako­
we m e m ogą być wiadome.

T u r y n  1 lipca D ziś  w południe spodziewają  
się tu przybycia W . K s. H eleny, która bez zatrzy­
mania się pojedzie osobnym  pociągiem  kolei do  
G enew y, a ztamtąd na dwa tygodnie do B aden- 
Baden.

T u r y n  4  lipca. Tutejsze dzienniki d onoszą, że 
rada ministrów zdecydow ała się na zaniknięcie 
tegorocznego zebrania I z b , (które dotąd tylko 
odroczone były  na czas nieoznaczony).

M  o d e  n a 1 lipca. Świeżo skazano trzy osoby  
za należenie do tajnych towarzystw, 1 za inne 
przestępstwa mające z tóm zw iązek , na 18 i 20  
lat na galery.

Skład  now ego gabinetu hiszpańskiego je st  na­
stępujący: O ’D on n ell, prezydent rady m inistrów i 
minister wojny, a tymczasowo także m inister spraw  
zagranicznych; Posada Herrera spraw w ew nę­
trznych; margr. Corbero robót publicznych; N e-  
gretto , sprawiedliwości; M aced a , marynarki.'

W iadom ości z Petersburga do 30  czerwca się­
gające donoszą o zaciągnieniu przez rząd rosyjski 
pożyczki wyłącznie w K osyi, w  w ysokości 30  do
40 milionów rs. z procentem  4'/*  od sta. W iększą
część tej pozyczki p od p isa ł rząd w imieniu różnych  
zakładów dobroczynnych, to jest zaciągnął poży­
czkę z kapi a w należących  do tychże instytutów. 
W iadomo, iz n iedaw no rząd rosyjski kazał przed 
terminem spalić p ien iędzy papierowych za 60 mi­
lionów rs. w ykupiw szy je  wprzód.— D nia 26 czer­
wca o oy ło  się w Peterburgu pierwsze walne 
zgrom adzeuie T ow arzystw a kolei żelaznych ro- 
syjs lc , na zgrom adzeniu tem przyjęto jedno- 

111 e. "’Szystkie wnioski R ady zawiadowczej. 
iVOmisyę m iędzynarodową przygotowawczą, ma- 

zebrać się w Dubrowniku 15go lipca w celu 
rozpoznania na miejscu granic czarnogórskich, skła­
dać m ają: ze strony Francyi konsul francuski w Ska- 
darze H ecquard i kapitan sztabu głów nego G elis;  
ze strony A nglii konsul angielski w Dubrowniku  
Churchill; ze strony Prus kapitan Stein v. K am iń­
sk i; kom isarze ze strony R osyi i A ustryi jeszcze  
nie są znani.

Sir H enryk B ulw er now y poseł angielski w  Ca- 
rogrodzie, którego przybycia oczekiw ano ju ż w tej 
stolicy, zatrzym ał się w drodze w  S em lin ie , nie 
chcąc przybyć dopóty w granice T u rcy i, dopóki 
za obrazę i gw ałty wyrządzone konsulow i i  cho­
rągwi angielskiej nie otrzym a zupełnego zadoćś 
uczynienia. (Patrz wyżej Serbia).

Antoni Hloh*kow«kI R e d a k to r  odpow iedzialny .



C Z A S  z  w t o r k u  6  l i p c a  i  8 5 8 .

K u r s  p a p i e r ó w  p u b l i c z n y c h  i  p i e n i ę d z y .

K r a k ó w  5 lipca.

Banknoty polskie xa 100 sir.................................
Buble obrv*kowe a g io .........................................
Talary pruskie sa 150 d r ......................................
O w ancyg iery .........................................................złr.
P<2imperyały ro sy jsk ie ...................................... złr.
Napoleondory JO I r . ......................................... .....
Dukaty holend. w a in s ......................................... ,

,  a u s t ry a c k ie ..............................................
Listy zastawne galicyjskie z kuponami . . ,
Obligacye indemn. z kupon. .......................... „
Potyczka narodowa z r. 1854 ............................
Listy zastawne polskie z kuponami . . . .  zh>.

W l e d e i  5 lipca (telegraf.) 
Augsburg • • • . * • • ■ • • • • * * * •
Hamburg  ................................................................
Londyn • • • • • • • • • • • • • • • •
P a t y i .........................................................................
Agio od z ło ta ...........................................................
5%  M e ta l ik i ...........................................................

I F ’  •
'n

Losy s r. 1884 ................................
1889 . . . .  . . •

i  |  1854 . . . . . . . .
Potyczka narodowa 5*/, . . . .
Obligacjo indemniz. galic.................
Akcye B ankow e................................

,  kredytu ruchomego . . . .
,  kolei francusko-austryackieh

j ^ k o I ^ £ ^ l O O T | | _ ^
L w ó w  2 lipca

D ukat h o len d e rsk i..........................
.  a u s t r y a c k i ....................... ...

Pdłimperysł ro s y js k i ...................
Bubel rosyjski.  .......................
Talar pruski 
Pięciozłotowiwka polska . . . .
Listy zastawne galic. bez kupon. 
Oblig. indemn. galic. bez kupon. 
Potyczka narodowa bez knpon._

W a n s s w s  2 lipca.
P ó łim p e ry a ły .........................................
Obligi skarbowe

żądają placu
434 431

5 4
98 97 %

105% 104‘/z
8 19 8 12
8 11 8 6
4 48 4 43
4 49 4 44

80% 80%
82% 81%
83% 82%
98*/, 98

105
76% 

io  i i y ,

*2% 6 
72*/,
65 7,

815
130*/, 
109 

83 V, 
81*, 

962 7, 
*27%

rubli

kupon
Listy zastawne m  okresu 

kupon . . .
rubli

W r o e l n w
Banknoty austryackie . . 
Polskie bilety bankowe .

,  listy zastawne . 
Poznańskie listy zastawne

Oblig. kolei krak.-tzląsk.

3 lipca.

4 % .  . . . 
»*/.•/. • . •

269%
1643 i/8-

4 46 4 43
4 49 4 46
S 18 8 13
1 36 1 35
1 33 1 31
1 11 1 10

79 54 79 36 ,
81 6 80 30
83 12 82 30

5 42
91 23 — —

— 1 24
14 73J 14 75

1J

377.
90% ,
88’/ , ,
99 '/, —
87% —

79 '/, I —

do M ysłowic. Edward W orms, kupiec do Brodów. Franciszek 
Lubieszewski w łaśo. dóbr z familią do Częstochowy. Robert 
Schulz do Białój. Fran. Bartseh z żoną do W rooław ia. E u- 
staoby Krosnowski włsóo. dóbr z żoną do Karlsbadu. Antoni 
Reutt urzędnik do Szczawnicy. Jan  Kempiński w łaó. dóbr do 
Szoznrowy. ,

HOTEL *ASRI. Fryderyk  Meliwald oby w. z W rocław ia. 
Emma Hensel obyw. z familii} z Królewskiój Huty. Czesława 
Turozmanowiezowa z familią z Bochni. Seweryn Koźmian 
w ł. dóbr z familii} z Lubelskiego. Ignaoy Maeharzyński ob., 
Adam Maoharsyński oby., Julian Sternberg obyw., Wincenty 
Kabecki obyw. z Polski. S tanisław  Puoiatyoki obyw. z Su­
w ałk . Aleksander Stępiński urzydnik z familii} z Augustow­
skiego. Hilmar W alter obyw. z Królewskiejhuty. Herman 
Linke z familią, Ludwik L inke urzydnik z Prus. Hilary L y­
ski obyw. z Paryża.

W yjecha li:  Emilia Łubkowska z familią, Seweryn Koż- 
mian w ł. dóbr z familią do Szczawnicy. W italis Grzybowski 
w ł. dóbr z familią do Rogowa. Benjamin Holborn ob. z fa­
milią do Galioyi. Józef Chapmann z familią do Batora. T a­
deusz Krzywoszeweki obyw. do Salzbrun. Aleksander Olydzki 
obyw. do Galicyi. Jn lia  Chodylska obyw. z familią, Morsztyn 
obyw. do Poleki. Józof Preseen z toną  do Tarnowa. Aniela 
Chomińska artystka dramatyczna t a  prywatne mieszkanie. 
C zesław a Turozmanowiezowa z familią do Bochni. Ililary L y­
ski obyw. do W arszawy. Jakób Orwid w łaś. dóbr z to aą  do 
Włooh. Hilmar W alter obyw.. Ludwiw Linke urzydnik, Her­
mann Linae, Emma Hensel obyw. z famdią, Fryderyk Moli- 
wald obyw. do Prus.

HOTEL POLSKI, lir. W iesiołowski M ichał w ł. dóbr z N - 
l .  Sadowski Konstanty obyw., Mazurkiewioz Józef obyw., 

Chaehólski Leopold z Polski. Chodorowiozowa Karolina tona 
nrzydnika z W arszaw y. Laskowski Józef urzydnik z Czort- 
kowa. Dymiński Julian piofosor z Rzeszowa. W oliński W ła ­
dysław  w ł. dóbr z Tarnowa. Halatsobke Jan urzydnik z No­
wego Sącza. Honingor August obyw. ze Lwowa.

W yjech a li:  Hr. Baworowska Emilia w ł. dóbr do Lwowa. 
W ilczyński W alery w ł. dóbr do Piszozan. Honinger August 
obyw. do Poznania.

za cetnar pruski (lecz białój tylko nominalnie). Spirytusu 
z ziemniaków na 80° T rallcsa wiadro o 60 kw artach 8 / ,  tal.

B e r l i n  30 ozerwca. Spirytus szybko idzie w góry sku­
tkiem tw aw ój chyei do kupna z zamówieniem na późniejsze 
dostawy. Lekkie przebąkiwania pod wiglydem nieszozególno- 
go urodzaju ziemniaków w polu były dostateczną podnietą do 
skierowania bacznośoi spekelantów ua spirytus którego cena 
dotąd nie dorównała odpowiedniój eonie ły ta . _ j

H a l l e  (w  Saksonii) 29 czerń  ca. Usposobienie naszego 
targu zbożowego staje  siy coraz bardziej gorączkowem. Do- 
wozow uie ma prawie żadnych, kto wiyo potrzebuje, musi 
przystań na kupno po jakiejbądź cenie.

I  a i  §  e  r  a  t  y ,

Pisane
B a i a i m  p o l i o ż t i e ^

w K rak ow ie .
Na żądanie strony intoresowanćj zaw adamfają i ż n d z is ta -  

wu „Zegarek złoty i łańouszok wagi dok. 5 i dnia (9go 
kwleti.ia 1855 r. pod litorą B do N. 37 w Banku pohoź ym 
zastawionego, w ed łu r oświadczenia zgłasz»Jącej się o w y- ; 
kopno jego osoby; kartka czyli rew ers Bankowy zaginać 
m ia ł,— przoto wzywają wszystkich m te n s  w tern mień mo­
gących. aby o wykupienio zastawu togo, najdalej do dnia 1 
listopada r. b. zgłosili się, gdyż w razio niezgłeszeuiu, fant 
rzeczony osobie zgłaszającej sio, po tym upływie czasu nie­
zawodnie wydanym będzie.

Kraków dnia 7 maja 1858 r. i
Ksiądz Andrzej Karczyriski Stachowicz P. K. B. P. I

Pis. B. P. ( 5 7 8 - 2 - 3 ) ’

-  jj. 9 m. t» wieesoroiu. 
. 9 m 30 wieczorem
3 m. lib po południu.

»>. lii)  z a u o .

POCIĄGI OSOBOWlt HA KOLKI ŻKLAZHfU

Odchodzą z K rakow a:
io  D fH c y  i g. 14 m 15 w pu łud . - 
io  W ie lie a k i:  g. 6 ra. 30 ran o — f  
io  W ie d n ia :  g. 0 m. 10 f a  o— g . 3  u .  ab  po 
io  W ro c iu to ia  i  W a n n o w y :  g . B

Przychodzą do Krakowa:
% Oehiey: g. b ru. 30 rano— «■ a  ca 3b po poła'.*iu.
•  Wielicnki: j .  10 m. 40 ra n o — g . 7. m. — wieonorum.
•  W ie d n ia :  g. 11 m. 25 połud.— g. fc m. 16 wieuzorzm.
•  W ro c ła w ia  i  W a n n o w y :  fi. 11 ro. 35 przed południem .

Z  Dębicy do Krakowa:
e ic h g in ą :  g . 11 m. 16 p rzed  o s ło d  — g. 3  w  nocy, 
f r n y c h o in ą :  g . 3 m . 8T po p o łu d .- g. 11 n .  l i  w  s«cy.

k'rayjaehali t#d 3 do 5 lipca.
HOTEL POLLEHA Bberwelu Jan , Hirsehberg Ignaoy ko­

misarz polieyi ■ W iednia. Fitz Franciszka obyw., Boznsńska 
Ewa obyw., Grosz Julia, Kaute Jau kupieo ze Lwowa. Sehrey- 
er Floryzn w łzż. dóbr z Chrzanowa. Popielowski Franoiszek 
adwokat z żoną, Barelewioz Hermana kupiec, Prądzyńska E - 
milia w ł. dóbr z eórką a W arszaw y. Hr. Jabłonowski Roman 
w ł. dóbr, Rudzki M ichał w ł. dóbr zGowardzowa. Trzeoioko- 
wa Klementyna w ł. dóbr a Drezna. Hr. A rtv  w ł .  dóbr z « o -  
rzee. Rebeński Teodor w ł. dóbr, Pellaok O sw a ld  kupiec z R a­
ciborza. Godt Franciszek z familią z J s s ła .  Hammer Salomon 
kupieo z Prus. M ałuja M zrya obyw. z córką z Częstochowy. 
Bar. Koller August ambasador z Berlina. Ażers J . fabrykant, 
Morgenthal W. J. kupiec, Hamburger Henryk kupiec, Menel 
C. A. kupiee, Morgonthal Teodor kupiec, Dorna W . kupioc, 
Dreehsler J . fabrykant, Bukiseh Gustaw kupiec, Sohierer Ka­
rol kupieo z oórką, Baue Helena z W rocław ia. Siemon A. in­
żynier z Katowic W acylewski Karol urzędnik z córką z K rze­
szowic. Gross Józef kom isarz, Ma* Albert kupieo, Leo Sa­
muel fabrykant z Białej. Feurstoin Rajmund kupiee z Opawy. 
K rausse E. z Sławenolo. Ofenhoim W iktor z Rzeszowa. 0 -  
palla A. kopiec zK oila . Lipowski Konstanty w ł. dóbr zLnb -  
«zy. Bereh August z Lówenbergu. Natanowski Józef kupieo 
z Ołomuńca. Strasskiewicz January  w łaś. dóbr z Pysznicy. 
Grabianka Kajetan ze synem zRosyi. Szeligowski Franoiszek 
z Batora. Beronroiter Józef w ł. dóbr z familią z Galioyi. T rel- 
mann W ilhelm kupiec, W elt Karol z Mysłowic. Bar. Koller 
W ilhelm pułkownik z Morawy. Bar. Koller Aleksander z Czeeb. 
Koller Rudolf kapitan z familią z Czerniowio.

W y j e c h a l i : W eiss Leopold urzędnik, Serwiński Mateusz 
ksiądz. S trasser Edward urzędnik, Eberwein Jan , W elt Ka­
rol, Hirsehberg Ign«oy komisarz, Strasskiewicz January  wł. 
dóbr, Ofenheim W iktor do ^Wiednia. Piotrowski Gustaw doktor 
medycyny do Tarnowa. Pieniążkowa Emilia w ł. dóbr, Pienią- 
żkowa Teofila w ł. dóbr do Rzeszowa. Seidel Karol aptekarz. 
W inkler Robert do Cieszyna. E is Karol do Berna. Błaha F r 
w ł. dóbr do W ęgier. Heller August kupieo do W ieliczki. A - 
derski Jau kupieo do Ostrawy. Reiohmanu 8. do Bytomia. 
Gumiak Jan  aptekarz do Morawy. H r Wodzioki Ludwik wł. 
dóbr do Tyesyna. Jankowski W ojciech w l. dóbr do Karlsba­
du. Bocheński Jó ie f  w l. dóbr do Marienbadu. Koralewski An- 
toni urzędnik do Brzostka. Popielowski _ Franciszek adwokat 
z żoną do Szczawnioy. Hammer S. kupieo do "ru s . Siemon 
A. inżynier do Kattowio. Hr. Ariv w ł. dóbr do Gorzeć. R0-  
beński Teodor właó. dóbr do Raciborza. Barelowioz Hermann 
kupieo do Berlina. Bernreiter Józef w ł. dóbr do P rof*- Sohie­
re r  Karol kupieo z córką, Bauor Helena, Aders J ., Dreehsler 
J ., Bukiseh Gustaw, Dorna W ., Morgenthal Teodor, Menel 
C. A., Hamburger Henryk, Morgenthal W . J . kupcy do W ro­
cławia. Szeligowski Franoiszek do Zatoru. Natanowski Józef 
kupiee; Gross Jó zef kupieo do Białój. Beroh August do L 5- 
wenbergu. Roller Rudolf kapitan do Pragi.

HOTEL DREZDEŃSKI. Albertyna Heohel, Aleksander Ma­
kowski obyw. n Podola. Henryk Freund właśo. dóbr z żoną 
z Zabłędzy. Edw ard Freund w ł. dóbr z żoną z Żabna, W il­
helm Freund w ł. dóbr z żoną z Szozspanowio. Feliks Gra- 
bianka obyw. a Berlina. Józefa Ryżowa obyw. z córkami, 
Ceoylfa W ygoaowska oby., Joanna W łzdysińska ob., Olim­
pia Eboińska obyw., F ryderyka Strońska oby., Eugenia Kii— 
oka obyw. z W arszawy.

HOTEL ROSYJSKI. Jan Tomezyeki urz. z familią, Józefa 
Rybioka ob., Antoni Szymański urz z Galioyi. W ładysław  
Gołębiowski rotmistrz wojsk roayjzkfoh z familią z Rouyi. 
Hr. Huzjady rotm istrz, hr. Liohtenberg rotmistrz z Wadowic. 
Ksiądz Oswald Rusinowski z Tarnowa. Feliks Zabierzewski 
w ł. dóbr z familią * Żarówki. Franoiszek Rakowioz urzędnik 
z Kunina. Aleksander Piotrowski właóe. dóbr ze Lwowa. S. 
Hamburger kopieo a Raoiborza. Adolf A sehser kupieo z Ka­
towic. Frane. Bartseh z żoną z W rocław ia. Robert Schulz 
z żoną z Białój. Adolf H sijng kupieo z Wiodnia. Dawid Blooh 
kupieo z Mysłowie. Edw ard Korms kupiec z Paryża.

W y je c h a l i :  Jan  hr. Tarnow ski właóe. dóbr, Stanisław  hr. 
Tarnowski w ł. dóbr do Dzikowa. Hr. Hunjady rotm istrz, hr. 
Liohtenberg rotm istrz, Stanisław a Malinowska w ł. dóbr z fa­
milią, Aleksander Piotrowski właóc. dóbr do Paryża. Karol 
Brzozowski w ł. dóbr do Szweeyi. Jan  W itowski w ł. dóbr do 
Biesny. Julia Bielecka w ł. dóbr z córką do Tarnowa. Dorota 
Steinmetz ob., Miohał Staub kupiee do M ikołaja. Ssmuel L e- 
horzky^Jlarol^IVom likkupieo^do^flpawy^Jlaw idJlleohAupleij

p r z e g l ą d  m i e s i ę c z n y
stanu galicyjskiej Kassy Oszczędności

z dniem 30 czerwca 1858. _____
łr .S t a n  o z y n n y :

G otow izna....................................  •
Papiery publiczno

a) nieulegąjące kursow i i p ła ­
tne za okazaniem ..................

b) nioulcgająoe kursowi z ter­
minem najdłuższym  6 mie­
sięcy ....................... ....  • • •

o) sprzodajno po kursie  . . . 
Zastawy: kwoty udzielone na pa­

piery i monety z terminem naj­
dłuższym  dni 9 0 .......................

W eksle: których terminu nie na­
deszły z terminem najdłuższym
dni 90 . .....................................

Pożyczki hipoteczne:
a )  ziemskie . ■...........................
b ) m ie j s k ie ................................

Rachunek różnych osób: drobne
należytoóoi i niedobory . . .

R a p a s y .............................................
Prowizyo zaległe u stron rozra.

S t a n  b i e r n y :
W kładki na książeczk i:

było z końcem z. mics. z łr .  k. d 
3,230,255 28 16

w b. m. w łożyło
677 stron 69,855 34 *
w b. m. wypłacono 

543 B tro n o m  88,063 —
N arosły prowizyami nlepoinies.

(1 półrocza 1 8 5 8 ) ...................
Z akłady publiczne na rachunkach

ciągłych w in n e ...........................
O g ó ł y .  • 

Odjąwszy sumę mn. od większe, 
Przowyźka surowa stanu ozyn

z łr . |kr|dj| z łr . kr|<
13,754

110,000

1G9,853 45 
499,090 85

340,058

121,650

1,771.142
747,001

1,354

nogo stanowiąca fundusz do roz 
liozenia się w końou roku zo 
stronami z należnych im pro-
w iz y i.............................................  203,570 22

Lwów dnia 30 czerwca 1858.
Z Dyrekcyi galicyjskiój Kasy Oszczędności

17

18,206

59,636

 751
3,475,255 
3,271,685

25

i o  t l i :
Bieżącego roku objął W

3.271,685

m m  KAHELOWY
w  Ł i i t > i e i i l u

FRANCISZEK T O M A N E K  aptekarz lwowski,
o czóm donosi Szanownej Publiczności, że nowa 
D yrekcja dla potrzeby i wygody gości kąpielo­
wych nietylko zaprowadziła stałego lekarza, apte­
kę i sklep korzenny, lecz postarała się także o 
uporządkowanie pomieszkań i o uregulowanie tra- 
ktyerni według cen najumiarkowańszych. Spro­
wadziła oraz zapas wód mineralnych i soli roz­
maitych. Co do zabaw i uprzyjemnienia pobytu, 
dyrekeya starać się będzie i temu zadaniu odpo­

wiedzieć zupełnie.
Pamiętając o biedniejszych, którzy zarówno po­

mocy kąpielowej potrzebuję; postanowiono urzę­
dzie dwanaście wanien za połowę ceny, lub zu­
pełnie bezpłatnych, przeznaczonych łi tylko dla 
niezamożnych, którzy się wykażę świadectwem u- 
bóstwa, wystawionem od proboszcza miejscowe­
go a potw ierdzonem  od landwójta.

Go do cen zakładowych, te są następujące:
Kąpiel w zakładzie, 18—36 kr. m. k.

„ na stronę czyli za obrębem łazienek, 40 k. 
„ za obrębem Lubienia, 1 złr.
„ z odstawą do Lw ow a, 3 złr.

Stancya w zakładzie od 20 kr. do 1 złr. 12 kr.
P odróż okazyą do Lubienia uskutecznia apteka 

Franciszka Tom anka we L w ow ie. (5 7 0 -2 -3 )

obwodzie Jasielskim , powiecie 
potrzeba

Krościeńskim

ktoby sobie życzył tój_ posady, zechce się zgłosić 
albo osobiście u właściciela na miejscu, albo li­
stownie pod jego adresem na pocztę do Krosna. 

(5 7 9 -1 -3 )

3,271,685 8

W Drukami CZASU.

Wiadomości handlowe i przemysłowe
W ie d e ń  1 lipo®. 0  koniczynę dopytują sio od kilku dni 

z różnych ztron w skutek nsdeizłyoh  poleceń Iz zagranicy 
Pobudką do raohn w tym artykule są  snadź widoki z łe  pod 
“ zględem przyszłego zbioru w Niomozech. Ta okoliczność 

płynęła już na targowicę hamburską i w yw ołała tamże 
podwyżazenie ceny, czego skutkiem obecnie i tutaj cena tego 
dotąd zaniedbanego artyku łu  podniosła się. Koniczynę sty ry j­
ską płacą po 2 7 —2 8 ; czeską (ozorwoną) po 24—25 z łr. za 
cetnar wiedeńsk1.

P e s z t  30 czerwca. Rzepak ma jeno nominalną cenę, ale 
s tf  utrzymuje w niój stale, to je s t 7 ‘/ ,  — 7 1/ ,  z łr . za mierzy 
oę niższo-austryaoką. Spirytus (w  ozóm późniejszych termi­
nach umówiona dostawa, tóm droższy) bez naczynia 28%  kr, 
za grados (pół garnca).

•ętyj-OOław 1 lipo*. Wiadomości nadeszło z innych largo 
wisk ukrzep iły  na nowo naszą targowicę i w obeo wielkió, 
ohęci do kupna, podniosły się oeny wszystkich oerealiów. 
Pszenica odchodziła bardzo dobrze. Dopytywano się o nią u- 
silnie, tak  daleoo, iż mający zasoby w tern ziarnie mogli sna­
dne dopiąć cen podwyższonych, tóm bardziej, że ofert skąpo 
było. Za żyto płacono więcój niż przedwczoraj i co tylko 
zaofiarowano kupującym, to wszystko zostało uprzątnięte. Ję  
czmień w sta łe j cenie, lobo się ma ku podwyższeniu. Owsa 
mało wystawiono na Prz *dąż, przeto poszukiwany. Groch na­
der pożądany i w wysokiej cenie. Notojem ceny następnie 
pszenica biała 79—8 3 —86—90 ; żółta 16—8 0 —8 3 —85; żyto 
56—27—58; jęozmień 46 —47—48; owies 41—43—45; groch 
67—72 — 74 srgr. za szefol pruski. Rzepaku zimowego ocna: 
1 3 0 - 1 2 5 - 1 2 0  srgr. za  szefel. W  koniczynie ccerwonńj tro ­
chę spokojniej; białój posznkuj^, looa daremnie. Cona o*er- 
wonój 1 6 / ,—16% —1 7% i białój 18% —! » '/ ,—ą t ■/. ta la rów

I I

~ y iż ó j podpinany składając najuprzejmiejsze dzięki 
szanownej Publiczności za doznawane dotąd ł a ­
skawe względy w hotelu Saskim ,— ma sobło za­
razem za obowiązek o swojeru przeniesieniu R c- 
staurayi do hotelu Drezdeńskiego z dniem 0 lipce 
b. r. szanowną Publiczność zawiadomić; zarówno 

szybkiej usłudze, niemniej doborzo potraw, jako teź umiar­
kowanych cen w tymże hotelu Drezdeńskim szanowną Publi- 
osność zaręczyć.

Kraków dnia 30 czerwca 1858 r.
Z uszanowaniem

(680-3) J ó z e f  R a p c z y ń s k L

Jarmark w Dąbrowy
na konie rozpocznie się dnia 12go lipca. Po od­
bytym wielkim jarmarku w M ościskach, przypro­
wadzono wiele koni pięknych i rasowych do sprze- 
daży jak nierównie z Podola. Na konie tabunowe 
miejsca pozamawiano. Kupcy z W ęgier zapytując 
się o dzień rozpoczęcia jarmarku, oświadczyli się 
z chęcią, kupowania koni roślejszych krwi szlache­
tnej, i wyraźnie prosili o oznajmienie przybycia 
swego.

Dąbrowa dnia 1 lipca 1858.
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Piekarnia pieczywa białego
na sposób wiedeński, otworzoną została w dniu 6 
b. m. i r. w domu pod L. 533 przy ulicy F lo -  
ryańskiój, o czem przedsiębiorca Szanowną P u ­
bliczność ma zaszczyt zawiadomić. (594-1-3)

j i §  Fara buców z całym za­
przęgiem lub 
b ez, jest do 

sprzedania. Wiadomość w handlu pod Krzyszto- 
forami. (558-2-3)

(586-2-3)

Slies/ikanie do wynajęcia.
W  domu pod L. 376 przy ulicy Sławkowskiój 

pod gankiem naprzeciwko hotelu dawniój Knotza, 
znajduje się apartament na lóm  piętrze składają­
cy się z Przedpokoju, dwóch salonów i pokoju 
na front, nyży ; 2ch pokoi na ty ł, kuchni, od­
powiednich piwnic, strychu, stajni i wozowni, a 
to od lf?o lipca r. b. jest każdego czasu do na­
jęcia. Bhższą wiadomość o cenie powziąść można 
w handlu Adama Ciechanowskiego przy głównym  
rynku pod Murzynami. (596-2-3)

Ł i c y t a c y a
rozmaitych rzeczy: jakoto: mebli, zwierciadeł, na­
czyń kuchennych, zegarów, szkła, porcelany na 
dniu 5 i 6 b. m. to jest w poniedziałek i wtorek 
przy ulicy Szpitalnćj N. 574 na 2geim piętrze od­
bywać się będzie. (584-2)

C yrk llczaka

W.

Dziś 6go lipca 18&8.
Dziesiąte wielkie przedstawienie przy rzęsistem  

oświetleniu Cyrku 
o goteinie 6ój. — Początek, o godzinie 71/,Otwarcie k asy  

wieczór.
(502-6 ) W . s i e z a k  dyrektor.
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%a Rządzcę drukarni, Stanisław Gralichowski.


